
K r a k  Ó w

GIOS
O R G A N  Z W I Ą Z K U  
K A N I O W C Z Y K Ó W  
I Ż E L I G O W C Z Y K Ó W

O P ŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM

W a rs za w a , k w i e c i e ń - m a ]  1939 r. 
Rok VII Nr. 4-5

K A N I O W C Z Y K Ó W  
i Ż E L I G O W C Z Y K Ó W

T R E S C :

Żołnierska odpowiedź. (W  21 rocznicą Kaniowa).—W  4-tą rocz­
nicę zgonu Józefa Piłsudskiego. — Z dziejów II Korpusu. —  

W spomnienia Kapelana. — Komitet W . P. 4-tej armii rosyjsk.— 
W spomnienia z Mohylowa. — Atatiirk i Turcja współczesna. — 
Ofiary na F. O. N, — Komunikaty Zarządu Głównego i Kroni­

ka Związkowa. —

Ż O Ł N I E R S K A  O D P O W I E D Ź
W 21 ROCZNICĘ KANIOWA

W  końcu lutego 1918 r. opuszczona p rzez  zbol-  
szew izow aną armię rosyjską Rumunia zmuszona jest  
zaw rzeć  pokój oddzielny z  Niemcami. Formujący się 
w  Besarabii 11 Korpus W .  P. stanął wobec konieczności 
powzięcia decyzji: stać na miejscu i zdać się na łaskę 
nadciągających wojsk austro-niemieckich, czy  też iść 
dalej na wschód, by połączyć się z  I Korpusem Polskim, 
w rejonie M iń sk— Bobrujsk. W  tym  kry tyczn ym  mo­
mencie Kom itet  W y k o n a w c z y  W .  P .  frontu rumuńskie­
go, jako polityczna władza 11 Korpusu, w yda je  odezwę,  
która m. in. głosi:

„K to  się obawia głodu, chłodu, trudów i mozołów, 
pochodów a może i śmierci bohaterskiej na polu chwały  
za wolność O jc zy zn y ,  ten niechaj zosta je  i nie idzie 
z  nami.,. M y  karni, skupieni, z  wiarą w sw ych  wodzów ,  
przejęci jednym  duchem i ufni w zw yc ię s tw o  praw dy  
i sprawiedliwości  —  pójdziem y na dolę i niedolę, by  
zd o b yć  O jczyźn ie  wolność. P aństw u Polskiemu niepod­
ległość i zakreślić sw ym i bagnetami granice Polski"...

Kilkudziesięciu zaledwie słabszych duchem p ozo ­
stało, a II Korpus ruszył na wschód  —  ku swemu p rze z­
naczeniu.

Połączony pod  d o w ó d z tw em  gen. Hallera  —  M a ­
zowieckiego w jedną całość organizacyjną z  częścią II 
B ryg a d y  Legionów (K arpack ie j) , która na znak pro te­
stu przeciwko Trakta tow i Brzeskiemu, przebiła się pod  
Rarańczą przez  front austro-niemiecki —• zatrzym uje

się na skutek zalecenia R a d y  Regencyjnej w  rejonie 
Kaniowa nad Dnieprem.

O toczon y  przez  przeważające siły niemieckie. K o r­
pus nie rezygnuje z  obrony. N a  żądanie rozbrojenia 
się  —  odpowiada odmową.

W  dniu 11 maja 1918 r. o świcie II Korpus zdra­
dziecko napadnięty p rzez  N iem ców  stawia samorzutnie 
zaciekły opór wielokrotnie silniejszemu wrogowi.

Ż ołnierz II Korpusu wie, że  nie zw yc ię ży ,  ale pom­
ny na sw e  ślubowanie: „zakreślić bagnetami granice 
Polski", nie puszcza karabinu z  ręki, trzym a go mocno, 
broni do  ostatniej możliwości i g d y  wreszcie na rozkaz  
z  góry zm uszony jes t  zaprzestać beznadziejnej walki, 
rzuca go w rogow i pod  nogi —  lecz złamany i niezdatny.

T ak żołnierz polski z  różnych zaborów, z jednoczo­
ny wspólną ideą walki o niepodległość O jc zy zn y ,  w y ­
zw olony z  jarzma obcego zwierzchnictwa, w ykaza ł  
praw dziw e  sw e  oblicze.

N a  propozycję  złożenia broni odpowiedział:  
„precz"!

N a  zdradziecką napaść  —  plunął w tw arz  oło­
wiem.

Kaniów  —  to nie ty lko rozpamiętywanie przeszło­
ści w dniu jego rocznicy, lecz i pow ażne ostrzeżenie na 
dziś  i jutro.

K an iow czycy  ży ją , czuwają i są gotowi.  L. G.
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W 4 BOLESNĄ ROCZNICĘ
C ztery  już la ta  d z ie li nas od ch w ili, k ied y  na  

sen  w ie c z n y  żegn a liśm y  n aszego ukochanego W odza. 
Im  bardziej addalam y się  od tego  m om entu , tym  
w yraźn iej staje  nam  przed oczam i, czym  b y ł dla 
P olsk i Józef P iłsudsk i.

K ażd y  dzień  staw ia  nas przed n ow y m i faktam i, 
k tóre każą nam  podziw iać Jego  gen iu sz p rzew id y w a ­
nia, n iep osp o lite  poczucie  rzeczyw istości, żelazną  
k o n sek w en cję  p lan ow an ia  w  dążen iu  do stw orzen ia  
W ielk iej i P otężn ej P olsk i, jaką ch cia ł Ją w id zieć  
i kazał nam  budow ać.

P am ięci W ielk iego  P olaka, P ierw szego  Ż ołn ie­
rza P olsk i O drodzonej i U m iłow an ego  W odza •— 
Cześć! --------

N acze ln y  K om itet U czczen ia  P am ięci M arszałka  
Józefa  P iłsu d sk iego  w y d a ł z okazji przypadającej 
w  dniu  12-ym  m aja rb. czw artej roczn icy  zgonu P ier ­
w szego  M arszałka P olsk i, Józefa  P iłsu d sk iego  n astę­
pującą odezw ę:

„O byw atele!
P o raz czw arty  N aród P olsk i obchodzi rocznicę  

zgonu Józefa  P iłsu d sk iego  i w  żałobnej zadum ie roz­
p a m iętu je  tru d y  jego  życia. D zieła  W ielk iego  M ar­
szałka, dziś zw łaszcza , gd y  sto im y  w  obliczu  w ie lk ich  
zadań, przm aw iają  do nas całą  p otęgą  sw ojej w y m o ­
w y , nakazują nam  trw ać w iern ie  przy  Jgo w sk aza­
n iach  i kroczyć szlak iem  przez N iego  w y tk n ię ty m .

N iep ew n ość  ju tra  zaw isła  nad św iatem .
N a szalach n iew iad om ej p rzyszłości w ażą  się  lo ­

sy  narodów .

Z D Z IE J Ó W
D zieje  drugiego korpusu dotychczas n ie  m ają  

sw eg o  m iejsca  w  B iurze H istorycznym , jak  to już m a­
ją  in n e w y s iłk i doby porozbiorow ej.

D zie je  pow astan ia  II korpusu w . p., jak i w  ogó­
le  tw orzen ia  form acyj p olsk ich  na W schodzie w  latach  
1917 i 1918 —  n ie  znajdują p rzyk ładów  w  h istorii 
ok resu  porozbiorow ego. T rafn ie  to ok reślił prof. B ou f-  
fa ł, że w y zw o lo n y  z n iew o li duch polsk i na obczyźn ie  
ogarn ia ł całą  sw ą  p otęgą  m asy  w y g n a ń cze  i em igra­
cy jn e  i sk rysta lizow ał się  w  sp o łeczeń stw o  P o lak ów  
w ojsk o w y ch  w  form ie zw iązk ów , że n ie  „z m ózgów  
dyp lom atyczn ych , p o lity czn y ch  lub p arty jn ych  w y ­
szło hasło  zakładania  Z w iązk ów  P o lak ów  W ojsko­
w y ch  po rew o lu cji m arcow ej, a le  z serc p e łn y ch  m i­
łości ku n iep od leg łej i zjednoczonej ojczyźn ie , ale  
z tęsk n oty  ku n ie j“.

Z w iązki W ojskow ych  P o lak ów  sta ły  się  ośrodka­
m i prac organ izacyjn ych  na początku  rew olu cji.

B y ły  one dla nas taką siłą , że  n ic jej nam  n ie  m o­
gło  odebrać; zespalając na szerszych  p odstaw ach  de-

G eniusz P iłsu d sk iego  stw orzy ł P o lsk ę m ocy i ła ­
du, P olskę, cieszącą się  szacunkiem  św iata , w ierną  
sw em u  słow u, oddaną sp raw ie pokoju, a le  n iezłom ną  
i groźną, gd y  w  grę w chodzi Jej honor, Jej sław a, Jej 
w olność.

P am iętajm y, że taką P olsk ę m u sim y przekazać  
pokolen iom  potom nym .

P am iętajm y, iż W ielk i M arszałek  nas uczył, że 
od nas sam ych  lo sy  nasze zależą, że uzbrojone ram ię  
N arodu jest n ajlep szą  p rzyszłości naszej rękojm ią.

P am iętajm y, że Jego  w ie lk i D uch  sto i na straży  
naszych  su m ień  i naszego  działania.

O toczm y n ajw ięk szą  troską Jego  w iekopom ne  
dzieło: A rm ię P olską, której sztandary ok ry ł b lask iem  
n ieśm ierte ln y ch  zw y c ięstw , a z której u czyn ił opokę  
n aszego b ytu  i tarczę naszej w oln ości. W jego  spuści- 
źn ie  szu k ajm y dla s ieb ie  nakazów , w  jego czynach  
p od staw y  dla czyn ów , do których  w zy w a  nas ch w i­
la  dziejow a!

Z esp olen i w  żałobną rocznicę w e  w sp óln ym  
uczuciu  w szy scy , w  m y śl Jego  w skazań , z łóżm y z s ie ­
b ie ofiarę, która um ie godzić sprzeczności, która jed ­
noczy  i łączy, a daje s iłę  ca łem u N arodow i. O bracajm y  
tak  koło  h istorii, jak  tego  żądał Józef P iłsudsk i, by  
p om nik  jego w ie lk o śc i i ch w a ły  n igd y  n ie  p rzestaw ał 
b yć ch w ałą  i w ie lk o śc ią  Polski".

N aczelny K om itet Uczczenia Pam ięci 

Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W a rsza w a , na Z am ku Królewskim.

II KORPUSU
m ok ratyczn ych  w szystk ich  bez w y ją tk u  P o lak ów  w o j­
sk ow ych  od gen era łów  do szeregow ych  —  dokonały  
on e w  u m ysłach  i jed n ych  i  drugich  w ie lk ieg o  p rze­
łom u  psych olog iczn ego , zacierając cech y  kastow ości, 
a w ysu w a ją c  na czoło zasadę, że  jed y n y m  p raw em  do 
p iastow an ia  godności je st  zdolność u m iejętn ego  s łu ­
żen ia  d la dobra spraw y.

K on sek w en cją  tej zasady b y ło  p iastow an ie  god­
ności przez lu d zi god n ych  zaufania , a n ie  przez szarże.

Z w iązk i w y ch o w a ły  zastęp y  k arnych  ob y w a te li 
b y  n astęp n ie  oddać sw y ch  człon k ów  do form acji s iły  
zbrojnej.

N a fron cie  rum uńsk im  odbył się  w  ty m  celu  
w  K iszy n io w ie  w  czasie od 25.11 1917 r.zjazd d e leg a ­
tó w  zw iązk ów , na k tórym  u jednostajn iono m etodę  
dalsźego  p ostęp ow an ia , oraz w yb ran o  w ład ze  w y k o ­
n aw cze dla tw orzen ia  II korpusu w . p.

O rganem , k tórem u zostało  pow ierzon e form ow a­
ne II korpusu b y ł K om itet W yk on aw czy  frontu  ru­
m uńskiego; otrzym ał on  d y rek ty w ę  w  form ie  u ch w ał
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zjazdu i przyszłą  strukturę organizacyjną, a w  parę  
dni po zjeździe  za in sta low ał się  w  Jassach, w  m iej­
scu, gd zie  znajdow ał się  podów czas rząd rum uński, 
w raz z królem  jako w odzem  n aczeln ym  w szystk ich  
sił w a lczących  na tym że froncie, oraz g łów n od ow o­
dzącym  w ojsk  rosyjsk ich . P o ja w ien ie  się  na gruncie  
jassk im  kom . w yk on aw . w ojsk ow ych  P olak ów  i jego  
zdecydow ana p ostaw a co do prow adzenia  akcji była  
im p u lsem  do daleko id ących  posun ięć p o lity czn o -w o j­
sk ow ych  g łów nodow odzącego  w ojsk  rosyjsk ich , k tó ­
ry, n ie  chcąc podporządkow ać się  rozkazom  w ładz  
b olszew ick ich , w  porozum ien iu  z rządem  rum uńskim , 
zw rócił s ię  do prezesa polsk iego  kom itetu  w y k o n a w ­
czego z n astęp u jącym i propozycjam i: aby P olacy,
łączn ie  z przed staw icie lam i organizacyj w ojsk ow ych  
U kraińców , G ruzinów , T atarów  krym skich , L itw i­
nów  i in n ych  narodow ości (w  ogólnej liczb ie  13 naro­
dow ości) u tw orzy li w sp ó ln y  k om itet d la form acyj na­
rod ow ościow ych , k tórem u to k om itetow i g łów n od o­
w od zący  w ojsk  rosyjsk ich  podporządkuje się  w  zakre­
sie  prac organ izacyjn o-w ojsk ow ych .

K oncepcja p ow yższa  m ogła  nam  u ła tw ić  dalsze  
prace organ izacyjne, w obec czego osiągn ięte  zostało  
porozum ien ie  z w y m ien io n y m i organizacjam i i kom i­
te t tak i p ow sta ł p. n. „K om itetu  n arodow ościow ych  
i okr. kom isarzy" a p rezesem  jego z pośród n ich  został 
w yb ran y  Polak. N astęp n ie  z ram ienia  dla form acyj 
n arod ow ościow ych  została  u tw orzona kom isja  w o j­
skow a dla tech n iczn ego rea lizow an ia  spraw  form acji 
prz ysztab ie  dow ództw a, a p rzew odniczącym  tej ko­
m isji został w y b ra n y  rów n ież Polak. W ten  sposób  
w y tw o rzy ła  się  dla nas dość korzystna  konjunktura  
dla form ow ania  II, ew en tu a ln ie  n astęp n ych  korpu­
sów .

Z asłu gu je tu  na p od k reślen ie  w yd atn a  pom oc P o­
laków , u rzędn ików  te legra fu  i kolei, na ca łym  fron­
cie  rum uńskim , którzy  zaw sze w y n a jd y w a li sposoby, 
aby oddać do naszej d ysp ozycji te le fo n y  i aparaty  
H ughesa. Ta m ożność porozum iew ania  się  ze zw iązk a­
m i znakom icie u ła tw ia ła  nam  pracę organizacyjną. 
D zięk i naszej przew adze organ izacyjnej i k ierow n i­
czej ro li w  n aczeln ym  d ow ód ztw ie  frontu  ru m u ń sk ie­
go, m og liśm y  uzyskać dla form ow ania  II korpusu  
2 9 -ty  rosyjsk i korpus ,u lok ow an y jako rezerw a frontu  
na teren ie  B esarab ii ze sztabem  korpusu w  Soro­
kach nad D niestrem ,

D yzlok acja  tego korpusu b y ła  w yją tk o w o  k o­
rzystna, a lb ow iem  znajdow ał się  on daleko w ty le , 
do łu k u  całego frontu  rum uńskiego. U zysk an ie  dla  
nas 29-go korpusu było  połączone ze zn aczn ym i trud­
nościam i, gd yż U k raiń cy  ch cie li go m ieć za w szelk ą  
cenę. W parę tygod n i po rozpoczęciu  prac m ob ili­
zacy jn ych  w  nacz. d ow ód ztw ie  i zw iązkach, zosta ły  
sk ierow an e drogą p ieszą do Sorok d yw izja  z S u - 
czaw y  oraz oddzia ły  sform ow an e przez zw iązk i 
w ojsk . P o lak ów  4-ej i 9-ej arm ii rosyjsk iej. Sam o­
w o ln ie  d em ob ilizu jące się  żo łdactw o arm ii rosyjsk iej 
m asow o cofało się  w  ty ł, a będąc rozbrajane przez  
R um unów , za lew ało  w szy stk ie  koleje.

D zięk i spraw ności organ izacyjnej i m ob ilizacy j­
nej, jed y n ie  m y  P o la cy  sform ow aliśm y II korpus.

Jedność i w sp óln ość akcji p rzy  tw orzen iu  
II korpusu b y ła  ca łk ow icie  zachow ana, przy  w sp ó ł­
udzia le  2 p rzed staw ic ie li N PK W . Z nalazło to w y ­

raz n a w et w  dalszej k olejnej num eracji jed n ostek  
nostek  II korpusu, a m ianow icie: 4 i 5 d yw izja  strze l­
ców , w raz z p rzyn ależn ą  artylerią , 5 -ty  i 6 -ty  pułki 
u łanów , 2 -g i p u łk  in ży n iery jn y , arty ler ia  ciężka, 
oddziały  lo tn icze, sam ochodów  pancernych , a w  koń­
cu w szy stk ie  od d zia ły  pom ocnicze, norm aln ie  do kor­
pusu  przynależne.

N a początku  styczn ia  korpus II b y ł już sform o­
w an y , czy li że od początku akcji u p ły n ęło  za led w ie  
kilka  tygodni. To też  au tory tet P o lak ów  u trw a lił się  
w  Jassach tak w y b itn ie , że do prezesa kom itetu  w y ­
konaw czego zaczęli s ię  zw racać p rzed staw icie le  
p ań stw  k o a licy jn ych  z propozycjam i dalszej pom ocy  
dla K orpusu. K ontakt ten  z posłam i k oa licy jn ym i 
doprow adził do w yd an ia  przez n ich  słyn n ej deklara­
cji, stw ierd zającej, że jed n ym  z g łó w n y ch  celów  
w o jn y  jest odbudow an ie n ieza leżn ego  pań stw a p o l­
skiego.

M oralne znaczen ie  tej deklaracji d la nas było  
n adzw yczajne, u zysk a liśm y  n ieo m y ln y  drogow skaz, 
że k ieru n ek  przez nas obrany jest dla p ań stw a  pol­
sk iego korzystny .

W  d alszym  w ięc  ciągu  n ie  u sta w a liśm y  w  akcji 
zw ięk szan ia  kadr II korpusu, w yszu k u jąc  e lem en t  
polski, tak  w o jsk o w y , jak i c y w iln y , a w  końcu zw a l­
n iając z rum uńsk ich  obozów  tych  jeń ców  P olaków , 
k tórzy  w y ra z ili sw ą  gotow ość w stąp ien ia  do kor­
pusu.

W drugiej p o łow ie  lu tego  dotarła  do nas w iad o­
m ość, że na skutek  traktatu  brzesk iego, leg io n y  p o l­
sk ie w y m ó w iły  p osłu szeń stw o  arm ii austriackiej 
i z bojem  p rzek roczy ły  lin ie  frontu  pod Rarańczą. 
Z Sorok w yznaczono w  k ierunku  pó łn ocn ym  kilka  
delegacyj z in stru k cjam i dotarcia do II b rygad y  Leg. 
w ejśc ia  z n ią w  porozum ienie, proponując złączen ie  
się  z korpusem , jako jednostką, która u zysk ała  dla  
sieb ie  n ieza leżn ość  i sw obodę działania.

Jed n ym  z d ow odów  pow agi organ izacji polsk iej  
b y ł fakt, że w ład ze  rum uńsk ie  zw róciły  się  do kom i­
tetu  w y k on aw czego  z ośw iad czen iem , że jeśli kom i­
te t uzna oddziały , które p rzedarły  się  przez front 
za p o lsk ie  i w łą czy  je  do korpusu, to n ie  zostaną one  
rozbrojone. Tak też się  stało. D zięk i in terw en cji na­
szego d elegata  II brygada karpacka, która przyb yła  
z w ysłan ą  przez k om itet delegacją  do Sorok, została  
w łączona do korpusu jako 5 dyw izja , na której czele  
stanął gen. H aller, podczas gd y  na czele  4 d y w izji  
sta ł gen. G las, op u ścił on n astęp n ie  w raz z dow ódcą  
korpusu gen. S tan k iew iczem  korpus, gd yż poza p le ­
cam i rady naczelnej d ąży ł do sk oncentrow ania  kor­
pusu w  W in n icy  jako teren ie  okupacji austriack iej, 
czem u się  sp rzeciw iła  Rada N aczeln a  K orpusu do­
prow adzając do zm ian y dow ództw a.

Po w ie lk im  sukcesie , jak im  b y ło  otrzym an ie  
przez k om itet dek laracji am basadorów , p rzy łączen ie  
do korpusu II karpackiej brygad y  p o czy ty w a liśm y  
sobie rów n ież  za n o w y  sukces w  pracach organ iza­
cy jn ych  tw orzen ia  n ieza leżn ej polsk iej s iły  zbrojnej.

Cała akcja w yd zie la n ia  P o lak ów  z arm ii rosy j­
skiej i u tw orzen ia  n astęp n ie  II korpusu, przeprow a­
dzona została  z ogrom ną sprężystością , w ed łu g  śc i­
śle  opracow anego p lanu  i na p od staw ie  jasnej id eo­
logii.

Julian Koźmiński.



4 GŁOS K A N IO W C Z Y K Ó W  I Ż E L IG O W C Z Y K Ó W Nr. 4/5

WSPOMNIENIA KAPELANA
II Brygady i II Korpusu

(Dalszy ciąg)

Oto m niej w ięcej sch em at ty ch  listów . L isty  te  
n a w ią za ły  bardzo serd eczn y  stosu n ek  m ięd zy  m ną, 
a oficeram i, stosunek , jaki m oże b yć ty lk o  m iędzy  
m łod ym  człow iek iem , a p rzy jac ie lem  kapłanem . Bo 
i proszę sob ie  w yobrazić . P rzychodzi do sztabu o f i­
cer:

„Co słych ać k sięże  K apelanie"?
„W czoraj p ojech a ł kurier do W arszaw y"!
„Ach! czem u m i ksiądz n ie  pow iedzia ł! B y łb y m  

napisa ł lis t  do m ej narzeczonej. Ż e też ksiądz K apelan
0 ty m  n ie  p am ięta ł, a tak  prosiłem "!

„O w szem , p am ięta łem , a le  p on iew aż kurier za­
raz jechał, a pan  stąd o 15 w iorst, w ięc  ja sam  napi­
sa łem  —  w  im ien iu  pana do narzeczonej".

„A  co ksiądz napisał"?
„Że pan  zdrów , dobrze i  porządnie się  trzym a —

1 —  zaciek a w ien ie  rośn ie  na tw a rzy  ch łopca —  i że 
pan często  o n iej m yśli, i pragn ie ją  zobaczyć jak  n aj­
prędzej"...

„A j, K sięże  K ap elan ie  —  ściska m n ie  i ca łu je  o fi­
cer —  napraw dę jaki ksiądz dobry"!

K to w ie , że ca ły  kraj b y ł w  ogniu , a m ięd zy  K ró- 
lew stem  i  R osją fron t sta ł, chociaż bez w alk , ale  
z kontrolą, że  n ieb ezp ieczn ą  rzeczą b y ło  jeździć n a­
w e t  końm i, a k o le je  p raw ie  n ie  fu n k cjon ow ały , ten  
zrozum ie, jak  trudno b y ło  w y sła ć , czy  otrzym ać list  
z kraju. D odam , żeśm y  b y li w cią ż  w  m arszu, od lu ­
tego. A  w ie lu  żo łn ierzy  b. rosyjsk ich  od 4 la t n ie  m ie ­
l i  lis tu  z kraju!

N ierzadko i ja sam  o trzym u ję  listy , jako odpo­
w ied zi, z rozm aitym i czu łościam i i dopiero po treści 
p rzekonuję się, że  to chyba n ie  do m nie, i  gd zieś do­
piero na końcu znajd u ję dopisek , że  to lis t  od n arze­
czonej, do tego , a tego  oficera... N o a le  księd zu  o za­
ch ow an ie  d ysk recji n ie  trudno b y ło , w ięc  lis t  zaw sze  
tra fia ł do adresata.

C odzienn ie też  nadjeżdżali o ficero w ie  z m eld u n ­
kam i, że  coraz to n o w e  od d zia ły  przyjeżdżają.

B y ły  już dw a p u łk i u ła n ó w  (5 i 6), k tóre przeko­
n a w szy  się, że H aller n ie  id zie  do W innicy, zaw róciły  
z drogi, k ilk an aście  baterii, 2 d y w iz jo n y  c ięk iej ar­
ty ler ii, i szp ita l połowy-. Teraz p rzy b y ły  2 d y w iz je  
p iech oty , pu łk  k o le jo w y  i saperska kom pania, k o lu ­
m na transportow a chorych  G ataw sa (w arszaw ska) 
i park au tom ob ilow y i lo tn iczy . L otn icy , dw a d y w i­
zjon y  i  k ilk a  sam olotów  o b serw acyjn ych  (4 zdaje m i 
się), a 4 bojow e.

W  au tom ob ile  n ajm niej w ierzy liśm y . B y ło  coś 
ze 20 au tom ob ili— ale w szy stk ie  zosta ły  w  B erszadzie. 
bo szo ferzy  m ów ili, że  brak b en zyn y . T ylk o  2 zda­
je  m i s ię  auta osobow e m ia ł korpus (w  n ow ej tra n sfi-  
guracji); d y w izja  14 m iała  i auto lek k ie  i jedno c ięża­
ro w e i m ałą  cyk letk ę . N adto coś tam  jeszcze  m ie li 
lo tn icy .

T ym czasem  ja  zw yczajn ą  m ą pracę zacząłem .
N a N ied zie lę  P a lm ow ą, tj. zaraz nazajutrz po 

p rzyjściu , zap ow ied zia łem  n ab ożeń stw o w  U jściu , pod  
cerkw ią. C hłopcy p rzygotow ali parę palm . Pop, b y ły  
kap elan  w o jsk o w y , bardzo g rzeczn y  (H ulew icz), do­
pom ógł m i w  urządzen iu  ołtarza koło  cerkw i. A  na­
w et, p on iew aż m ia łem  m ieć potem  drugą M szę św . 
w  B erszadzie , w ięc  pozw olił, b y  k ie lich  m ój, z ob li-

cją, postaw ić  na ich  p resto le , póki n ie  w rócę. Sam  pop  
i ludzi m n óstw o  gapiło  się  na naszą M szę św .

Ja w ła śc iw ie  zacząłem  tracić kon tak t z obom a  
m ym i p u łkam i brygad y  —  p oszed łem  na eta t sztabu  
korpusu, otrzym ałem  rangę m ajora (rów nocześn ie  
i D októr S tem b erg  zosta ł lekarzem  korpusu, m ajo­
rem ), a drugiego księdza  n ie  było.

Po M szy w ojsk ow ej w  N ied z ie lę  P alm ow ą, po­
jech a łem  do B erszady, a za m ną na podw odach  śp i-  
w acy . K ośció ł b y ł n ab ity , bo w szystk o  chciało  b yć na 
tej M szy w ojsk ow ej, a nasz chór śp iew ał.

K azanie p o w ied zia łem  o re lig ii i p atriotyzm ie, 
dobrzem  p rzycisn ą ł ludzi, po su m ie  „B oże coś Polskę".

Po obiedzie  u  księdza Proboszcza, w róciłem  do 
U jścia , n ie  w iedząc, że m oi o ficerow ie, b aw ią  się  do­
b rze w  cukrow ni w  B erszadzie u  pp. R ogalsk ich  d y-  
rek torstw a. W  pon ied zia łek  zapow iedziana b y ła  M sza 
św . d la  2 pp. —  w  Ł u gow oje. P o jech a łem  pow ozik iem  
razem  z H allerem . P u łk  p rzygotow ał ład n y  ołtarz, ko­
ło  cerkw i; b y li na M szy św . obecn i pp. L eńscy, w ła ­
śc ic ie le  m ajątku , k tórzy  rów n ież  tam  p rzetrzym ali 
b olszew ik ów . Po M szy św . n atu ra ln ie  p rzy jęcie  w e  
dw orze.

N a drugi dzień  po naszym  p rzyb yciu  do U jścia  
24/III w  n ied zie lę , p rzyjech a ła  do H allera pani H oro- 
d yńska z K iry łów k i.

„ Jestem  k om isarzem  polsk im  na p ow ia t o lgopol-  
ski —  i m am  p reten sję , że p an ow ie  n ie  w są tp ili do 
m nie. P rzecież  popod m oje okna jechali, w  K iry łó w -  
ce, stąd 5 w iorst" .

O fiarow ała  też  parę ty s ięcy  na leg ion y , i prosiła  
na g w a łt, żeb y  dać jej k ilku  leg io n istó w  —  n iech  
ch łop cy  odpoczną, nakarm ią się  nieco.

O dkom enderow ano tam  później z pob lisk iej kom ­
pan ii tech n iczn ej ppor. S zw ej lika inżyn iera , i W a­
cław a R u tk ow sk iego , zdaje m i się. Bardzo so lidnych , 
in te lig en tn y ch  m łod ych  ludzi.

Ja  sam  w  przejeździe, parę razy, w stęp ow ałem  
do pani H orodyńskiej. W dow a, w  m łod ym  jeszcze  
w iek u , z dom u Ju rjew iczów n a , bezdzietna.
B rat jej, p. F ryd eryk , s ła w n y  koniarz, k tóry  w y ­
śc igam i ch cia ł P o lsk ę budow ać, stracił m ajątek  sw ój 
na w yśc igach , b y ł na d w orze carskim , gd zie  p iasto ­
w a ł godność w ysok ą . Sprzedał k lucz B erszadzki, ro­
d z in n y  —  Sobańskim  S u m ow ieck im . Stąd  też  n ie ­
chęć do n ich  pani Jad w ig i.

Ona sam a, jak na m łodą w d o w ę przystało , ruch­
liw a , energiczna. P rzetrw a ła  też  n aw ałę  b olszew icką, 
a dzięk i tem u , że  g d y  p rzyszli chłopi, aby  ją  zabić, 
p yta  ich  „a d laczego  ch cecie  m n ie  zabić"?

„Bo m y  ch cem y zabrać P an i ziem ię".
„A czy  ja  w am  bron ię  z iem ię  brać? B ierzcie".
„A le czy  p an i da zapiskę"?
„D am  zap iskę i sam a się  rozpiszę" —  i dała im  

k obieta  na p iśm ie, że z iem ię  s w oją  oddaje chłopom —  
dodam , bardzo bogatym , a le  i bardzo ciem nym .

. Z ostaw ili jej m ły n  —  „dla w d ow yci, na opra- 
w u “ —  a tak  się  zu p ełn ie  n ie  or ien tow ali, i o tu m an i­
li tym , że  P an i sied zi w e  dw orze, iż  gd y  chłop  
ch cia ł jechać do lasu , po sągi, to zadzw onił, jak  d aw ­
n iej, do dw oru , p łac ił po parędziesiąt, czy  se t rubli 
za drzew o, b y  otrzym ać „zapisku do lisa", chociaż
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n ik t b y  m u n ie  bronił i ca ły  las w y w ie ź ć  bez „zapi­
ski".

T ylko daw niej jechało  się  do lasu  za zapiską  
z dw oru, dw ór jest, to „nado w z ia ty  zapisku".

Ś w ie tn y  obrazek do ty tu łu  „R ew olu cja  i chłop  
na U krainie" . A le  też  gd y  za h etm ana przyszło  p ła ­
cić podatki, to ch łopi ch cieli, żeb y  dw ór p łacił, bo 
to d la n ich  „ zaw iele  ty le  płacić"!

P an i H orodyńska m iała  u sieb ie  ochronę i szko­
łę  d la ch łopców , którą p row adziła  panna Zofia, n au­
czycielka . O bie za ję ły  się  teraz ob szyw an iem  leg io ­
n istów .

Obaj kw ateranci, o trzym ali n ie  ty lk o  b ieliznę, 
ale n a w et ubranie now e, a i m n ie  dostało się  parę  
sztu k  b ie lizn y  i ch usteczek . Tak b y ła  życzliw a , że  
m u sia łem  przejeżdżając, za każdym  razem  do niej 
w stąpić. I później św iad czy ła  m i w ie le  dobrego —  
o czym  w sp om n ę na sw oim  m iejscu .

N a w torek , środę i  W. C zw artek  p rosili m nie  
S zep ty ccy  do B erszady, aby w y słu ch a ć  lu d zi sp o w ie­
dzi w ie lk an ocn ej, bo ksiądz P aw ło w icz  chory.

P. G liń sk i zn ow u  prosił, aby  w e  W. Sobotę m o­
gła  b yć  M sza św . w  U jściu  w  ochronce —  jak  o tym  
niżej.

P rzez ty ch  parę dni ce leb row ał m etropolita  w  
k ościele , po rusińsku  (unicku), ks. P a w ło w icz  spro­
w ad ził chór cerk iew n y  (praw osław ny), aby  śp iew a ł 
do M szy św ., a pań stw o S zep ty ccy  —  na w yraźn e  
życzen ie  brata m etrop olity , kom unikow ali.

Chciano, aby w szy scy  p o lacy  brali udział w  tych  
n ab ożeństw ach , a le  n iek tórzy  od su n ęli s ię  od tego. 
Od popa H u lew icza  d ow ied zia łem  się  też, że sam  
ks. S zep tyck i zachęcał do unii, ob iecy w a ł w ie lk ą  
p rzyszłość  w obec u tw orzen ia  U krainy , a le  n iew ie lu  
sob ie  zjednał.

J ed y n y  H u lew icz  p rzysta ł i m ia ł b yć  tak im  
agen tem  S zep tyck iego  na U krainę. M ów ił m i to w  
w ie lk im  zaufan iu , i  radząc się  —  a le  n ie  m ia łem  na­
dziei, ab y  b y ła  z tego  w ie lk a  pcoiecha, p on iew aż on  
w ła śc iw ie  ty lk o  u ty lita ry stą  b y ł, za carsk iego rzą­
du w ie r n y  poddany; p otem  b o lszew ik , p otem  Ukra­
in iec , teraz unita ... Co z tego  b yć  m oże?

Ż ona jego  też  raz ze łzam i m ię  b łagała , gd ym  
tam . w stą p ił w  lec ie  1918 r., już jako c y w il w  re-  
w eren d zie , abym  pow ied zia ł, co s ię  d zieje  z jej m ę­
żem ; bo czegoś jeźd zi —  jakiś... d z iw n y . U spokoi­
łem  ją, że chociaż na u n ię  przejdzie , a le  to n ie  
zm ien i w  n iczem  jej stosu n k u  do m ęża. N ie  będzie

m usia ł jej porzucić. To ją uspokoiło —  i o to jej, 
w idać, chodziło  ty lk o .

W e czw artek , 28/111 po n ab ożeń stw ie  siad łem  
na koń  i  w racam  do U jścia . P rosili m nie S zep tyccy , 
k tórzy  b y li też  bardzo przyk ładn i, i cała rodzina —  
u Sak ram en tów  S w . —  czy  b ym  n ie  m ógł zostać  
na św ię ta  —  ale  trudno —  dla w ojsk a  trzeba też  
księdza. P an  B óg  zesła ł im  nazajutrz ks. S y czew ­
sk iego, k tóry  ciągn ął za H allerem , v ia  B erszada, 
tam  przez ca łe św ię ta  celebrow ał.

W racając przez B erszadę w id z ia łem  już całą  
kolu m n ę autom obilow ą, stojącą  na m ieście . C hcieli 
św ię ta  przepędzić w eso ło  w  m iasteczku, no i... do­
czekali s ię  austriaków .

Z p ow rotem  w racałem , w stęp u jąc  i do K iry- 
łó w k i i do popa w  U jściu.

W K iry łó w ce  akurat spotkałem  scen ę dość dla  
m n ie n iezrozum iałą . U łan  jakiś, z 6 pułku , k on iecz­
n ie  dopraszał się  u  pani H orodyńskiej, aby  oddała  
sw e  konie, dw a o lb rzym ie gn iadosze, w zam ian  za 
jak ieś dw a rzędne kon ie u łań sk ie . T łu m aczy ła  się  
kobieta, że ona je s t  kom isarzem  p o w ia to w y m  p o l­
skiej organ izacji narodow ej, w ięc  jeździć m usi w ie ­
le. D opiero, gd ym  ja na n iego  u siad ł po w o jsk o w e­
m u, tak  z góry, że trzeba zatykać u szy  —  ustąpił, 
u d erzy ł w  dach, stu k n ął ostrogam i:

„Rozkaz! Teraz to rozum iem " —  i odjechał.

B y ło  to p rak tyk ow an e w  korpusie II n ie  d latego, 
że m y śm y  n ie  m ie li an i w ozów , an i m agazyn ów , a le  
w ła śc iw ie  w aru n k i to w y łu szczy ły , a to m iało  form ę  
legalną .

Np. p rzych od zim y do m iasteczka, czy  w si. Jest  
tu  ob yw atel, albo ekonom  m ajątku . C hcia łby  po­
m óc co w ojsk u , w ięc  n a w et n iep roszon y  m ów i:

„P an ie k ap itan ie  —  m ia łem  śliczn e k on ie  —  
zabrali m i je  ch łopi z tej, a tej w si. M am  ow sa 2.000 
pu d ów  —  ale  k om itet ch łopsk i zabrał m i k lu cz od 
tego ow sa  —  proszę —  m ają w ziąć  te  gady, w eźc ie  
w y."

W ięc id z ie  patrol, z k ilk u n astu  w ozam i, do 
„w ołosti"  i każe so łty so w i czy  w ó jto w i, oddać dla  
w ojsk a k on ie  zabrane z tego, a tego  m ajątku , taki 
a taki ow ies, czy  żyto , czy  s łom y  i t. p.

Z ostaw ia  się  so łty so w i „zapiskę", że taki a tak i 
oddział w ojsk a  w z ią ł to a to —  i koniec.

(c. d. n.) Ks. Kaz. Konopka-Nowina.

KOMITET WOJSK. POL. 4 ARMII ROS,
Przygotowania do organizacji Zw . Wojsk Pol.

D zia ła ln ość  początkow a poszczegó ln ych  P olak ów  
w ojsk o w y ch  na fron cie  rum uńsk im  w  IV -ej arm ii 
ros. początkow o doryw cza  i  n ieskoordynow ana  
o charakterze propagandow ym , m iała  na ce lu  zespo­
len ie  w  odrębną organ izację żo łn ierzy  P o lak ów  z ar­
m ii rosyjsk iej. D zia ła ln ość  ta  rozpoczęła się  już w  
p ierw szy ch  d n iach  m arca 1917 roku. Ó kres ten  p o­
p rzed ziły  odosobnione narady w o jsk o w y ch  P o lak ów  
S ztab u  IV  arm ii ros., k tórzy  u trzy m y w a li m ięd zy  
sobą kontakty .

O kolicznością, u m ożliw iającą  pracę narodow ą  
o k ierunku  jednak  bliżej jeszcze n iesp recyzow a-  
nym , a w y n ik a ją cą  jed y n ie  z in ic ja ty w y  p oszcze­
gó ln ych  w ojsk ow ych , b y ł upadek  caratu  w  1917 
roku. O środkam i tej pracy  b y ły  p rzew ażn ie  m iej­
scow ości, gd zie  k w a tero w a ły  sztaby arm ii i gdzie  
p e łn ili s łu żb ę P o lacy , zw o len n icy  id e i n iep o d leg ło ­
ściow ej.

Zaniepokojona o losy żołnierzy — rodaków na­
rażonych w odmęcie rewolucyjnym na obce de-
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stru k cyjn e - w p ły w y , grupa P olak ów  w ojsk o­
w y ch  IV -ej arm ii, po w zajem n ych  naradach, posta ­
n ow iła  przez zorgan izow an ie obchodu roczn icy  K on­
sty tu cji 3-go m aja zam an ifestow ać sw oją  odrębność  
narodow ą. K orzystając ze zjazdu w ojsk o w y ch  P o ­
lak ów  IV -ej arm ii w  dniu  3-im  m aja 1917 roku, po­
stan ow ion o  p ow ołać do życia  p ierw szą  kom órkę orga­
n izacyjną.

In icja torzy  i organ izatorzy obchodu u zysk ali 
od d ow ód ztw a IV -ej arm ii ros. (Berlad) odpow iedn ie  
zezw olen ie , a rów n ież  i zgodę na w z ięc ie  udziału  
w  zjeźd zie  w szy stk ich  w ojsk ow ych  narodow ości p o l­
skiej z form acyj i oddziałów  IV -ej arm ii, oraz na  
u rządzen ie akadem ii, m ającej się  odbyć w  sa li teatru  
„G abor“ w  B erladzie.

. In ten sy w n e  p rzygotow an ia  do obchodu św ięta  
N arodow ego i zjazdu trw a ły  n iep rzerw an ie ca ły  m a­
rzec i k w iec ień  1917 roku.

R ozporządzając szczu p łym i funduszam i, p ok ry­
w a n y m i z w ła sn y ch  poborów  słu żb ow ych , organ iza­
torzy  p o d zie lili się  funkcjam i, zw iązan ym i n ie ty lk o  
z p rzygotow an iem  locu m  na obrady zjazdu, n o c le ­
gó w  ,referatów , opracow aniem  w n iosk ów  ogólnego  
zjazdu, lecz także czynościam i, zw iązan ym i z za w ia ­
d om ien iem  w szy stk ich  bez w y ją tk u  w ojsk o w y ch  P o ­
lak ów  o m ającym  się  odbyć zjeździe.

Z osta ły  w y d a n e od ezw y  w  język ach  polsk im  
i rum uńskim , do sp o łeczeń stw a  rum uńsk iego, u św ia ­
d am iające je  o charakterze i znaczen iu  św ię ta  rocz­
n icy  3-go m aja. O dezw y te  b y ły  rozlep iane na m u- 
rach m iasta  B erladu w  nocy. M iejscow y kościół, 
a tak że b u d yn ek  teatru  ,,G abor“ zosta ły  udek orow a­
n e  g irlan d am i z ie len i i k w iatów , w śród  k tórych  w i­
doczny b y ł o lbrzym ich  rozm iarów  n a p is'—  „W ITA J- 
CIE“.

S a la  tea tru  ,,G abor“ staran iem  organizatorów  
b y ła  w  ty m  dniu  u dekorow ana sztandaram i o bar­
w ach  narodow ych  z B ia ły m  O rłem . Sztan d ary  te  
u fu n d o w a ły  i w y h a fto w a ły  patriotk i polsk ie , zam ie­
szk ałe  w  B erladzie.

U roczystość rozpoczęła się  od nabożeństw a  
w  m iejsco w y m  k oście le , odpraw ionego przez księdza  
k ap elan a IV -ej arm ii K on stan tego  G edrysa. N a na­
b o żeń stw ie  b y li obecni p rzed staw ic ie le  arm ii i sz ta ­
bu lV -e j  arm ii ros. z szefem  sztabu arm ii gen. M on­
k iew iczem  na czele , burm istrz m iasta  B erladu, oraz 
publiczność, której szczup łe m u ry  kościółka n ie  m o­
g ły  pom ieścić . L iczne rzesze w o jsk o w y ch  P olaków , 
u czestn ik ów  zjazdu, za p ełn iły  szczeln ie  dziedzin iec, 
ok alający  kościół. Po n ab ożeń stw ie  dokonano zdjęć  
fo togra ficzn ych  u czestn ik ów  zjazdu na tle  kościoła  
ze  sztandaram i.

Polki, zam ieszkujące B erlad  i ok olice  p rzygo­
to w a ły  pokaźną ilo ść  kokardek b ia ło -am aran to- 
w ych , w łasn oręczn ie  p racow icie  w yk oń czon ych . P a ­
n ie  te  w  dn iu  3 m aja 1917 r., w  m y śl zgóry  u sta ­
lon ego  porządku, za ję ły  posteru n k i w zd łu ż  g łów n ej  
u licy  m iasta , w iodącej do k ościo ła  i teatru, dekoru­
jąc kokardkam i od w czesn ego  ranka n ap ływ ających  
u czestn ik ów  Zjazdu.

Po n ab ożeń stw ie  odbył się  w  sa li teatru  ,,G a­
bor" p ierw szy  Zjazd w ojsk o w y ch  P o lak ów  iY -e j  ar­
m ii, na k tórym  po raz p ierw szy  p u b liczn ie  o ficero ­
w ie , u rzęd n icy  w o jsk o w i i żo łn ierze P o la cy  arm ii 
rosyjsk iej p rzem aw ia li do sw y ch  braci w  języ k u  o j­
czystym , m an ifestu jąc  w  szeregu  w y g ło szo n y ch  re­
fera tó w  kon ieczność zesp o len ia  się  w  jedną organ i­

zację o celach  i zadaniach w y b itn ie  id eow ych  i po­
w o łan ia  do życia  „K om itetu  W ojskow ych  P o lak ów  
IV -ej arm ii", dla prac p rzygotow aw czych .

N a obchód św ię ta  narodow ego i zjazdu p rzy b y ­
ło około 1000 osób, sa la  teatru  „Gabor" b y ła  w y p e ł­
n iona po brzegi, za led w ie  m ieszcząc w szystk ich  
uczestn ików .

N astrój zebranych  na Z jeździe b y ł n iezw y k le  
u roczysty  i p ow ażny. O dczytano referaty , p rzygoto­
w an e  przez organizatorów  Zjazdu, k tórych  au d yto­
rium  w y słu ch a ło  w  skupien iu .

Po w ysłu ch a n iu  referatów , p rzem ów ień  i po 
przeprow adzen iu  w yb orów , do K om itetu  W ojsk. 
P olak ów  lV -e j  arm ii, Zjazd zam knięto.

O becni, gorąco żegn an i przez K om itet O rgani­
zacy jn y , za in ton ow ali p ieśń  „B oże coś Polskę", po 
czym  opuścili m iasto B erlad, prosząc K om itet o w y ­
jed n an ie  u  w ład z rosyjsk ich  lV -e j  arm ii zw o ln ien ie  
w ojsk o w y ch  P o lak ów  na n astęp n y  Zjazd, k tóry  zde­
cydow ano zw ołać po u k on sty tu ow an iu  się  Zarządu  
i rozpoczęciu  prac przez K om itet.

W k ilk a  dni po zakończeniu  obrad Zjazdu, od­
było  się  zebran ie now ou tw orzon ego  K om itetu , p rzy­
czyn i Zarząd K om itetu  W ojsk. P o lak ów  IV -ej arm ii 
u k o n sty tu o w a ł się  następująco: P rezes —  Jerzy
C hojnacki, v. p r e z .—  inż. Ign acy  R ozenm an, sek re­
tarz —  S ta n isła w  C yndecki, członek  Zarządu —  
ksiądz K on stan ty  G edrys.

W ten  sposób zapoczątkow ano p ierw szą  kom ór­
kę, zrzeszającą w ojsk ow ych  P o lak ów  w  IV -ej arm ii 
rosyjsk iej, pod n azw ą „K om itet W ojskow ych  P o la ­
ków  IV -ej arm ii".

P o  u k on sty tu ow an iu  się  K om itetu  w yb ran i 
człon k ow ie  o d b yw ali w sp ó ln ie  zebrania 2—-3 razy  
w  tygodniu , w ie lo k ro tn ie  też  dzień  po dniu, w  spra­
w ach  organ izacyjn ych  i k u ltu ra ln o-ośw ia tow ych .

Ż ołn ierze b y li zb ied zen i duchow o i f izy czn ie  
p rzejściam i i udrękam i d łu gotrw ałej w ojn y , a prze­
de w szy stk im  tęsk n ili do K raju. To też  bodaj ko­
n ieczną i n ajtru d n iejszą  czyn n ością  K om itetu  b yła  
początkow o praca k rzew ien ia  ducha polskości i od­
rębności narodow ej, oraz organ izow an ie pracy k u l­
tu ra ln o-ośw ia tow ej w śród  żo łn ierzy .

K om itet W ojsk. P o lak ów  starał się  o częste  d e­
legacje  sw y ch  człon k ów  na fron t ce lem  zetk n ięcia  
się  z żołn ierzam i. O rganizatorzy korzysta li z w y ja z ­
dów  sam ochodow ych . D u ży  p oży tek  oddał w  tym  
k ieru n k u  ksiądz K on stan ty  G edrys, k tóry  jako ka­
p elan  w ojsk , arm ii docierał do najdalej położonych  
lin ij okopów . Podczas p ierw szy ch  w iz y t  ks. G edrysa  
w  okopach w ie lu  n aszych  rodaków  w yra ziło  chęć  
otrzym ania  krzyżyka, m edalika, w zg lęd n ie  szk ap le-  
rza. Ż yczen iom  ty m  stało  się  zadość. .

K o m itet d e leg o w a ł sekretarza C yndeckiego  
z B erladu  do K ijow a  po zakup książek  b e le try sty cz ­
nych  polsk ich , jak  u tw o ry  S ien k iew icza , M ick iew i­
cza, Ż erom skiego  i t. d. K siążk i te  zosta ły  doręczo­
ne, w  p ierw szym  rzędzie p rzeb yw ającym  w  oko­
pach.

K siądz k ap elan  K on stan ty  G edrys po u k oń cze­
n iu  działań  w o jen n y ch  i po p ow rocie  do kraju  w stą ­
p ił do Z akonu K s. Ks. M arianów  (był rów n ież  i  na  
B ielan ach  k. W arszaw y w  1925 roku) p o św ięc iw szy  
się  pracy  w y ch o w a w czej m łodzieży . Zm arł w  1926 
roku.

Komitet Wojsk. Polaków porozumiewał się 
z analogicznymi Komitetami innych armij, korzy­
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stając z bezp łatnej p oczty , b ow iem  p ieczątka „z czyn ­
nej arm ii“ zastęp ow ała  porto.

Istn ien ie  P olsk ich  Z w . W ojskow ych  b y ło  źle  w i­
dziane przez d ygn itarzy  w ojsk ow ych  rosyjsk ich , ja­
ko zalążek  w ojsk a polsk iego.

W skutek  tak iego  stanu  rzeczy  K om itet n ap oty ­
kał w  sw y ch  dążeniach  i dzia łan iach  na pow ażne  
trudności, ze strony dow ódców  poszczegó ln ych  od­
działów .

W  trakcie prow adzen ia  prac K om itetu  W ojsk. 
P olak ów  IV -ej arm ii w y ło n iła  się  kon ieczność nada­
nia istn ie jącym  K om itetom  ch‘arakteru bardziej w o j­

sk o w e g o  i  skoordynow ania  śc isłego  prac w szystk ich  
K om itetów  arm ij.

P o dokonaniu  prac p rzygotow aw czych  K om itet  
zw o ła ł do B erladu  drugi Zjazd W ojsk. P o lak ów  IV -ej

WSPOMNIENIA
Po upadku caratu  w  1917 r. d osyć często  zm ie­

n ia ła  s ię  fla g a  w  M ohyloW ie P odolsk im , jak iś czas 
p o w iew a ła  ukraińska to b olszew icka, czem u p rzyg lą ­
d a liśm y  się  z p ew n y m  zaciek aw ien iem , w yczek u jąc  
dosyć spokojn ie  d a lszych  w ypadków . W M oh ylow ie  
Pod. p ow sta ła  K om enda etap ow a II K orpusu dla  
organ izow ania  polsk ich  form acji w ojsk o w y ch  z żo ł­
n ierzy  P o lak ów  8 arm ii rosyjsk iej. Z ostałem  zapro­
szon y  do k om itetu  p rzyjęcia  polsk ich  żo łn ierzy , k tó­
re n ie  odbyło  się, gd yż nadciągnęła  z fron tu  R um uń­
sk iego  zbolszew izow an a 8 arm ia, przy której b y ł re­
w o lu cy jn y  kom itet, sk ładający  się  z kom unistów : 
B itnera, G órskiego, Z arem by, S zym ań sk iego  i k ilku  
żyd ów  w arszaw sk ich . P ew n ego  dnia do m ajątku  p o l­
sk iego  N iem yja  na p eryferiach  M ohylow a, n ad eszły  
3 b aterie  a r ty ler ii po lsk iej i po paru dniach  postoju  
od m aszerow ały  do Sorok w  B esarabii, gd zie  form o­
w a ł się  II korpus polsk i.

Jed n ą  z ty ch  baterii, z p o lecen ia  sztabu  8 arm ii 
zatrzym ał w  A takach  (przedm ieście za D niestrem , 
n azw ę sw ą  podobno d atuje od czasów  Ż ółk iew sk iego) 
p u łk  b o lszew ick i. B ateria  p ow róciła  do m aj. N iem yja  
i pozostała  bez oficerów . P ew n ej n ocy  (dat już n ie  
pam iętam ) o trzym ałem  te le fo n  ze stacji k o lejow ej 
od dyżurnego ruchu, że b o lszew icy  aresztow ali p o l­
sk ich  o ficerów  i u lok ow ali w  w a gon ie  II kl. na stacji 
obok m agazyn ów  zbożow ych. Z godnie z n aszym  sy ­
stem em , w y szed łem  na tory  k o lejo w e przed m oim  
m ieszkan iem , gd zie  od p ew n ego  czasu sp otyk a liśm y  
się  z p. P orczyńsk im , n aczeln ik iem  parow ozow ni 
i tam  o m aw ia liśm y  sposób p ostępow ania . W krótce  
p rzyszed ł p. P orczyń sk i i  u rad ziliśm y w y sła ć  do 
„R ew k om u 11 J) d e leg a cję  z proboszczem  m iejscow ym , 
z prośbą o zw o ln ien ie  aresztow an ych  oficerów , co 
R ew k om  p rzyrzek ł u czyn ić , lecz  n ie  dotrzym ał. Ja  
zw róciłem  się  do kom endanta stacji (jeszcze b y ł car­
ski), aby p ow strzym ał w y s ła n ie  z M oh ylow a areszto­
w a n y ch  do nocy, co też u czyn ił. W idząc, że zw o ln ie ­
n ie  n ie  nadchodzi, zaprosiłem  zn ajom ych  P olaków , 
zarów no w ojsk ow ych , jak  z organ izacji spo łeczn ych  
(sojuz g o r o d o w 2) itp .) na godz. 12 w  n ocy  do sw ego

b Komitet rewolucyjny (skrót bolszewicki)
3) Związek miast.

arm ii. Zjazd ten  od b ył się  w  czerw cu  1917 roku. 
O brady Zjazdu to czy ły  się, jak  to m iało  m iejsce  pod­
czas Zjazdu p ierw szego , rów n ież w  teatrze  „G abor11.

N a Z jeździe ty m  u tw orzon y  zosta ł w ła śc iw y  
Z w iązek  W ojsk ow ych  P o lak ów  IV  A rm ii, którego  
Z arządow i K om itet przekazał w szy stk ie  akta i do­
k u m enty .

W sk ład prezyd iu m  n ow ego Zarządu Z w iązku  
w eszli: ppor. S ikorsk i B o lesław  —  prezes, por. Jan ­
kow sk i M arian —  v. prezes, p lu t. K och Józef sek re­
tarz i chor. G odniew sk i L eopold  —  skarbnik.

Zjazd w yb ra ł rów n ież  d e lega tów  na Zjazd ogó l­
n y  W ojsk ow ych  P o lak ów  w  P iotrogrodzie, na k tó­
rym  p ow o ła n y  zosta ł N aczeln y  P olsk i K om itet W oj­
skow y, t. zw . „N aczpol11.

St. Cyndecki.

Z MOHYLOWA
m ieszkania , gd zie  zosta ła  zorgan izow ana odsiecz i po­
dział pracy. O koło godz. 2O-ej rozeszli s ię  u czestn i­
cy  zebrania, w  ty m  czasie nadszed ł kolejarz z p oste­
runku p rzy  dyż. ruchu i zaw iadom ił, że sztab 8 arm ii 
te le fo n iczn ie  zarządził w y s ła n ie  n a tych m iast areszto­
w an ych  do O dessy. W idząc, że w szy stk o  stracone, 
uprosiłem  dyżurnego ruchu, aby w y sy ła ją c  aresztow a­
nych  przyczep ił parę in n ych  w agon ów , co też uczyn ił. 
U zysk a liśm y  przez to m ożność posła'nia kogoś z nim i 
do O dessy, z m yślą  u ratow an ia  im  życia. U prosiłem  
jednego żołn ierza ze zw iązk u  w ojsk o w y ch  P olaków , 
aby z n im i udał się  i  czy n ił w szy stk o  d la uratow ania  
ich  (nazw iska jego n ie  pam iętam ). Ó w  żołn ierz p oje­
chał, zgodnie z m oim i w skazów kam i, k ilk ak rotn ie  te ­
legra fo w a ł do Sorok do G enerała S tank iew icza , 
a w  O desie udało się  m u zdobyć pom oc i aresztow a­
n ych  zw oln ić , przy  czym  dali p iśm ien n e  zobow iąza­
n ie, że n ie  w rócą  do rejonu  8 arm ii. A resztow an ych  
b yło  13 o ficerów , w  ich  liczb ie  (zdaje się) p u łk ow n ik  
L edochow ski, dow ódca 4 d yw izji, p u łk ow n ik  Iw an ow  
nacz. sztabu d y w iz ji i lekarz. P ozosta łym i k ilk u  o f i­
ceram i z kom endy, k tórzy  u n ik n ęli aresztow ania , za­
ją łem  się  ,dopom agając im  u k ryć się  (zdaje się, m. in. 
inż. Załuska).

W św ię to  B ożego  N arodzenia  1917 r., b o lszew icy  
8 arm ii i ok oliczn i ch łopi rozpoczęli grabić m aj. N ie -  
m ija. G dy d ow ied zia łem  się  o tym , zw róciłem  się  te ­
le fon iczn ie  do P o lsk iej K om en d y  Etapu o pom oc w o j­
skow ą, co m i przyrzeczono, lecz  n ie  w ykonano. W ów ­
czas p ow tórn ie  zad zw on iłem , lecz  i ty m  razem  b ez­
skuteczn ie. B ędąc człon k iem  zarządu zw iązk u  k o le ­
jarzy  P olak ów , p oru szy łem  spraw ę na ty m  teren ie. 
Zarząd zw iązk u  w y sto so w a ł od p ow ied n ie  pism o, a gdy  
otrzym aliśm y  odpow iedź n iezadaw alającą , w y s ła li­
śm y do k om en d y  delegację , w  której brałem  udział. 
Po w y ja śn ien iu  sy tu acji, d oszliśm y do porozum ienia , 
w  rezu ltacie  k tórego  uzbrojono zw iązek  kolejarzy  
w  karab iny  w  ilo śc i 260 szt.

N a m ieśc ie  p o ja w iły  się  o d ezw y  „R ew kom u11 
przy 8 arm ii b o lszew ick iej, n aw ołu jące  P olak ów , p o­
zosta łych  bez o fic e r ó w ,. aby p rzeszli na stronę , b o l­
szew ik ów . U zn a liśm y  z n aczeln ik iem  parow ozow ni, 
p. P orczyń sk im , że n a leży  zareagow ać. Tak w ięc  roz­
poczęła  się  ostra  w alk a  o żołn ierza  polsk iego , która  
trw ała  k ilk a  m iesięcy . W  rezu ltacie  m y  z w y c ięży ­
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liśm y , gd yż p rzetrzym aliśm y  żo łn ierzy  do nadejścia  
II B rygad y  L eg ion ów  spod R arańczy, która ty ch  żo ł­
n ierzy  zabrała z sobą do Sorok. W  m ięd zyczasie  k il­
kakrotn ie  p rzych od ził do m n ie  d e lega t „R ew k om u “, 
który  u siło w a ł przeciągnąć m n ie  na sw ą  stronę, lecz  
rozesz liśm y  się  w  sposób b u rz liw y  i w iz y ty  u  m nie  
sk oń czy ły  się . B o lszęw icy  rozpoczęli p oszu k iw an ie  
au torów  p o lsk ich  od ezw  i tra fili na ślad, w  czym  im  
pom ógł w ła śc ic ie l drukarni, Żyd, k tóry  drukow ał n a ­
sze od ezw y. Sekretarz n aszego zw iązku, gd y  d o w ie ­
dzia ł s ię  o tym , u c iek ł do P odw ołoczysk , n ie  uprze­
dzając m n ie  o grożącym  n ieb ezp ieczeń stw ie , lecz  
w  n ied zie lę , będąc w  m ieście , spotkałem  znajom ego  
rzeźnika, D ąbrow sk iego , k tóry  m n ie  ostrzeg ł o tym . 
N ie  m ając w y jśc ia  z tej, nader przykrej, sy tu acji, 
zm u szon y  b y łem  pozostać w  m ieszkan iu , oczekując  
z n arep etow an ym  b row n in giem . G dy tak  w y czek i­
w a łem , p ew n eg o  dnia po p o łudn iu  zajech ał przed  
m oje m ieszk an ie  sam ochód, z k tórego w ysiad ło  dw óch  
w o jsk o w y ch  i sk ierow ało  się  do m nie. W yszed łem  do 
przedpokoju, go tów  do w alk i. Jed en  z p rzyb y łych  
od ezw ał się  po polsku. P ozn ałem  w  n im  ow ego  żo ł­
n ierza, w sp ó łtow arzysza  podróży z aresztow an ym i 
do O desy.

P o krótk im  w y ja śn ien iu , jak zak oń czy ły  się  w y ­
padki w  O desie, zapytano m nie, gdzie  znajdują się  
L egion iści, k tórzy  przedarli s ię  pod R arańczą przez  
fron t austriack i. N ie  u m ia łem  dać odpow iedzi, n ie  
m iałem  b ow iem  o ty m  żadnych  w iadom ości. S k iero­
w a łem  się  n a tych m iast na st. ko lejow ą, gd zie  te leg ra ­
fis ta  zap yta ł te leg ra ficzn ie  w  k ieru n k u  Ż m erynki 
i N o w osie lec , czy  n ie  m a tam  gdzie  p olsk iego  w ojska.

N a razie odpow iedziano przecząco, lecz  w  kilka  
m in u t później jedna ze stacji spod Ż m erynki odpo­
w ied zia ła , że  n ad eszli do w si ,,K ikaw ka“ (K ukaw ka) 
ja cy ś  A u str iacy , k tórzy  n a zyw ają  s ieb ie  L egionam i 
P olsk im i. P o  zak om unikow aniu  m oim  gościom  tej 
w iadom ości, n a tych m iast od jech ali w  stronę II B ry ­
gady. W  n ied z ie lę  w  po łu d n ie  p rzem aszerow ała  przez  
M oh ylew  Pod. ork iestra, która sk ierow ała  s ię  po żo ł­
n ierzy , o k tórych  w y żej w sp om in a łem  i k tórzy  zo­
sta li w c ie le n i do II B rygad y. Z atrzym ałem  p rzedtem  
k ilk u  chorych  leg io n istó w  u  sieb ie , k tórym i zaop ie­
k ow ała  się  m oja rodzina. P rzyb y ło  rów n ież  k ilk u  o fi­
cerów  II B rygad y , m ięd zy  n im i p am iętam  obecnego  
p. starostę  B a y ‘a w  B orszczow ie. P od ejśc ie  II B ryga­
d y  tak  podziałało  na B o lszew ik ów , że  w  n ocy  w y sa -

Ataturk i Turcja
T urcja  X IX  stu lec ia , p otężn e on g iś Im perium  

O tom ańskie, ch y liła  się  zd ecyd ow an ie  ku  upadkow i, 
tracąc stop n iow o sw e  terytoria . W ew n ętrzn e życie  
zam ierało . Z dobrobytu  m ateria ln ego  i d obrodziejstw  
k u ltu ry  i  cy w iliza c ji k orzysta ła  ty lk o  garstka u p rzy­
w ile jo w a n y ch . P rzem y sł i h an d el ów czesn ej T urcji 
zn ajd ow ał się  w  rękach  obcych . M asy zn ajd ow ały  
się  w  zu p ełn ym  zaniedbaniu . N ędza, brud, an a lfab e­
ty zm  sta ły  s ię  n ieod łączn ym i tow arzyszam i p rzec ię t­
nego  T urka z p lebsu . T urcja stop n iow o z p ań stw a  su ­
w eren n eg o  sta w a ła  się  p ółk olon ią  m ocarstw  eu rop ej­
skich .

*) S treszczenie odczytu, w ygłoszonego przez P. ppłk. 
T adeusza W yszom irskiego na zebraniu Sekcji T urkiestań- 
Skiej Związku K aniow czyków  i Ż eligow czyków .
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d zili przęsło  m ostu  k o lejow ego  na D n iestrze  i u c iek li 
w  popłochu, pozostaw iając ab so lu tn ie  w szystk o , co 
sztab arm ii posiadał na froncie. O czyw iście  u ciek ł 
i „R ew k om “, w sk u tek  czego m y  oca le liśm y. Po odej­
ściu  II B rygad y  do Sorok, sk iero w y w a łem  tam  ochot­
n ik ów  i  różne p rzed m ioty  uzbrojenia.

Po ucieczce  B o lszew ik ó w  z M ohylow a Pod., nad  
p ozosta łym  m ien iem  w o jsk ow ym  roztoczył op iekę  
zarząd m. M ohylow a, u  którego m u sia łem  zdobyw ać  
zezw o len ie  na b en zyn ę d la sam ochodów  II B rygady. 
P rzypadkow o dostała  się  w  m oje ręce b ib lio tek a  p o l­
ska, która praw dopodobnie b y ła  sk on fisk ow an a przez  
„R ew k om “ (kilka starych  książek), a b y ła  w ałsn ością  
jak iejś organ izacji polsk iej. Po w y m ien io n e  książki 
zg łosiła  się  organizacja  polska, której z w róciłem  je  
za p ok w itow an iem .

W czasie p ow yższej operacji z B o lszew ik am i po­
s łu g iw a łem  się  w o ln y m i od s łu żb y  kolejarzam i, w y ­
staw iając  posteru n k i ob serw acyjn o - w yw iad ow cze  
u dyżurnego ruchu, w  te leg ra fie , u  kom endanta sta ­
cji itp.

T ylk o  dzięk i n adzw yczaj szczęśliw em u  zb iegow i 
okoliczności, u sz liśm y  cało przed zem stą  „R ew kom u".

W  czasie p rzejścia  II B rygad y  p raw ym  brzegiem  
D n iestru , nadeszła  d y w iz ja  A ustriaków , która prze­
p raw iła  się  przez D n iestr  do M ohylow a Pod., k ied y  
w  m ieście  jeszcze b y li nasi L egion iści. Podczas prze­
p ra w y  L eg ion iśc i nasi zabrali n iew ie lk i oddział A u ­
striaków , lecz po w y ja śn ien iu , że n ie  je st to pościg  
za II B rygadą, zw o ln ili go.

B y ł w yp ad ek , że o ficerow ie  II B rygad y  p rzyb yli 
do parku sam ochodow ego A u striaków , kazali d yżu r­
nem u przygotow ać sam ochód i w y jech a li. G dy A u ­
str iacy  sp ostrzeg li s ię  ,w szczę li en erg iczn e poszuk i­
w ania , lecz  b ezskuteczne.

B y ł w zg lęd n y  spokój d la n erw ów , aż do b itw y  
K an iow sk iej. P o  b itw ie  pod K aniow em , p rzyb yło  do 
m n ie k ilk u  o ficerów  II B rygad y, n iek tórzy  z tych , co 
b y li poprzednio. Z dobyłem  dla n ich  d okum enty , ja­
ko p racow n ik ów  „sojuza gorod ow “ itp ., pojech a łem  
z n im i do Z m ierzyn k i i tam  zn a lazłem  sposób prze­
dostan ia  się  do G alicji. W  k ilk a  tygod n i później o trzy ­
m ałem  ze Ż m eryn k i od jed n ego  z tych  p anów  (zdaje  
się  p. R olanda) bardzo serd eczn y  list, w ie lce  p atrio­
tyczn y , którego, n iestey , n ie  udało m i s ię  zachow ać.

Cz. K licki.

współczesna*)
W  ty ch  w aru n k ach  jed n ostk i o w ysok iej am bicji 

i poczuciu  godności narodow ej zaczę ły  dążyć do zm ian  
i reform . D o tak ich  jed n ostek  n a leża ł M ustafa  K em al 
Pasza.

U rodził s ię  on  w  1880 roku w  Salonikach . M atka  
jego, Z ubeida b y ła  gorąco p rzyw iązana do Islam u i 
d aw n ych  trad ycyj, o jc iec  zaś A li-R iza , sk łan ia ł się  
ku p ły n ą cy m  z zachodu E uropy id eom  liberalnym . 
K ażde z rod ziców  chciało  w y ch o w a ć  syn a  w ed łu g  
ty ch  zasad, ja k ie  b y ły  m u drogie, toczy ła  się  w ięc  
m ięd zy  n im i zacięta  w a lk a  ideow a. U legając  pozornie  
życzen iom  Z ubeidy , A li-R iza  zgodził s ię  na oddanie  
sied m io letn iego  ch łopca do m uzu łm ańsk iej szkoły;  
po k ilk u  jednak  m iesiącach  p rzen iósł go do szkoły  
św ieck iej, prow adzonej w ed łu g  m etod  europejsk ich .

Od wczesnego dzieciństwa wyróżniał się Musta-

GŁOS KANIOWCZYKÓW 1 ŻELIGOWCZYKÓW
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fa Kem al żywością usposobienia, niezw ykłym i zdol- 
ściami, godną podziwu stanowczością czynu i szybko­
ścią decyzji oraz tak  bardzo sprzyjającą wszelkiemu 
powodzeniu um iejętnością podejm owania inicjatywy.

Ali-Riza w krótce zmarł. Po śmierci ojca M usta­
fa Kem al przebyw ał chwilowo razem  z m atką u jej 
b rata-ferm era  na wsi, gdzie dużo pracow ał fizycznie. 
Rozwinęła się w  nim  wówczas miłość do w ieśnia­
ków, k tórzy w  przyszłości stali się jego najgorliw ­
szymi współtow arzyszam i w  walce o niepodległość 
Turcji. Po powrocie do Salonik kształcił się nadal, 
m arząc o karierze wojskowej.

M ustafa Kem al po ukończeniu szkoły europej­
skiej w  Salonikach i szkoły kadetów  w M onastyrze, 
studiował przez 3 lata  w  szkole wojskowej w  Kon­
stantynopolu.

W w ojnie z W łochami o Trypolis w  1911 roku 
odznaczył się jako dowódca odcinka w Derna.

W czasie w ojny światowej w ykazał w ielkie za­
lety  i zdolności, jako wyższy dowódca. Otaczała go 
aureola bohaterskiego obrońcy Dardanelów.

Krocząc naprzód w karierze wojskowej, M usta­
fa Kem al b ra ł jednocześnie bardzo żywy udział 
w  konspiracyjnym  życiu politycznym  Turcji, tw o­
rząc organizacje rew olucyjne w  Salonikach, M ona­
styrze i Konstantynopolu. W związku z tym  za cza­
sów su łtanatu  był naw et sądownie zesłany do Da­
maszku.

W krótce po w ojnie światowej, w  połowie m aja 
1919 r., wojska E nten ty  wkroczyły do K onstantyno­
pola i szeregu ważnych punktów  strategicznych Ma­
łej Azji.

Wówczas to M ustafa Kem al uświadom ił sobie, 
że —  chociaż Im perium  Ottom ańskie przestało ist­
nieć, — był jeszcze czas na ocalenie tego, co stano­
wiło isto tną ojczyznę Turków. Powziął wiec m yśl 
w yrw ania Anatolii z rąk  Greków i utw orzenia z niej 
niepodległej Turcji.

W tym  w łaśnie czasie został on w ysłany przez 
rząd sułtana do Sam sunu na stanowisko inspektora 
arm ii. Po drodze w  miasteczkach i wioskach w ygła­
szał płom ienne mowy, budząc w  szerokich m asach 
zapał do w alki z Grekami. Ruch narodow y szybko 
w zrastał.

Rząd sułtański ogłosił M ustafę Kem ala za w yję­
tego spod praw a (11 lipca 1919 r.). M ustafa Kemal 
nie ustąpił i w  końcu tegoż jeszcze miesiąca zwołał 
do E rzerum u pierw szy kongres republikański, k tóry  
ogłosił go prezydentem  i wezwał naród turecki do 
walki w obronie niepodległości. Kongres narodow y 
w Sivas, we w rześniu 1919 r. potw ierdził ten  wybór, 
wreszcie pierwsze „W ielkie Zgromadzenie Narodo- 
w e“, o tw arte 23 kw ietnia 1920 r. w  Angorze ogłosiło 
się, jako prowizoryczny rząd turecki, w ybrało M usta­
fę K em ala na prezydenta i powierzyło m u naczelne 
dowództwo w walce z najeźdźcą.

W tedy to M ustafa Kemal, na narzucony su łta­
nowi przez M ocarstwa Sprzym ierzone słynny tra k ­
ta t sewrski z dnia 10 sierpnia 1920 r., odpowiedział 
w ielką ofenzyna. W alka trw ała  praw ie bez przerw y 
do 13 sierpnia 1921 r. i skończyła się zwycięstwem  
Turków  nad Grekami.

W krótce po zawarciu trak tatów  pokoju z G recja 
(24 lipca 1923 r.) oraz z E n ten ta  (Lozanna — 11 sier­
pnia 1923 r.) T urcja przeobraziła się oficjalnie w  Re­
publikę (29 października 1923 r.), a M ustafa Kem al 
został jednogłośnie powołany na pierwszego jej p re ­
zydenta.

Ze zdum iewającą energią M ustafa Kem al przy­
stąpił do organizacji wew nętrznego życia państw o­
wego. Rozwinął on i u trw alił w  narodzie poczucie 
własnej godności i w iary  we własne siły, usuw ając te 
przeszkody, k tóre tam ow ały cywilizacyjny i ku ltu ­
ralny  rozwój narodu tureckiego.

Z bezwzględną stanowczością i konsekwencją ru ­
guje on z życia tureckiego wszystkie obce nalecia­
łości: zabrania noszenia fezów, jako nakrycia głowy 
pochodzenia greckiego, narzuconego narodowi tu rec­
kiem u despotyczną władzą sułtana M ahm uda II 
w  pierwszej połowie XIX stulecia; znosi alfabet arab­
ski i zastępuje go zupełnie nowym, opartym  na alfa­
becie łacińskim ; znosi sądy duchowne, w prowadzając 
na ich miejsce państw ow e sądy świeckie; znosi ty ­
tu ły  i przyw ileje, w prow adzając zupełną równość 
wszystkich obyw ateli przed praw em ; wyzw ala ko­
bietę i nadaje jej p raw a obywatelskie.

W szystkie te rew olucyjne zm iany w raz z sze­
roko zakrojonym  program em  społeczno-gospodar­
czym i politycznym  utw orzyły cały system  państw o­
wy, powszechnie znany pod nazwą k e m a l i z m u .

*
* *

Pow ierzchnia współczesnej Turcji jest około 
2 razy większa od powierzchni Polski, a ludność jej 
stanow i m niej więcej połowę ludności Polski.'

Pod względem narodowościowym  współczesna 
Turcja należy do najbardziej jednolitych państw , 
86,4% jej ludności stanow ią Turcy.

Do roku 1930 jej bilans handlow y był stale u je ­
m ny w skutek b raku  własnego przem ysłu i ogrom ne­
go zniszczenia k ra ju  podczas w ojny z Grekami. To­
też M ustafa Kem al dokonał olbrzymiego wysiłku, 
podnosząc młode państw o pod względem gospodar­
czym.

W Turcji współczesnej zaznaczył się w ielki ro­
zwój rolnictw a i pasterstw a. S tale w zrasta upraw a 
winogron, zwłaszcza t. zw. ,,sułtanek“, k tórych uży­
wa się również do fabrykacji araku. W zrastają też 
obszary pod plantacjam i fig. Całe w ybrzeże Turcji 
jest obsadzone drzew am i oliwnymi, k tórych owoce 
praw ie w  całości są używ ane do produkcji oliwy.

W okolicach Ordu i Trebizondy znajdują się 
p lan tacje orzechów, k tóre przew ażnie są wywożone 
zagranicę.

Na granicy Syrii są upraw iane pistacje, których 
75% zbioru (około 5 milionów kg) kupuje zagranica.

W okolicach B ursy rozw ija się przem ysł jedw a- 
bniczy (lasy morwowe), a Izm ir i Adana sta ją  się 
głównym i ośrodkam i upraw y bawełny.

Tytonie tureckie są znane na całym  świecie ze 
swej doskonałości. Tytonie eksportuje się przede 
wszystkim  do Am eryki, Niemiec, Holandii i państw  
skandynawskich.

Duże znaczenie w narodow ym  gospodarstwie 
tureckim  odgryw a produkcja m aku, k tó ra  rocznie 
daje około 400.000 kg opium.

T urcja zbiera również 30 milionów kg rocznie 
korzeni lukrecji, używ anych do wyrobów farm aceu­
tycznych i cukierniczych.

T urcja  posiada pierwszorzędne w arunki dla ro­
zwoju hodowli zw ierząt domowych. S tan zwierząt 
hodowlanych w Turcji skurczył się gw ałtow nie na 
skutek wielkich s tra t podczas wojny. Obecnie jednak 
zaznacza się w ielka popraw a w tej dziedzinie.

Dążąc do zapew nienia T urcji zupełnej samo­
dzielności i niezawisłości gospodarczej, M ustafa Ke-
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m ai stw orzył również zaczątki wielkiego przem ysłu 
tureckiego i zapew nił m u w arunki dalszego rozwoju 
w m yśl zasady: „Bogactwa Turcji — dla narodu tu ­
reckiego".

Opracowano szeroki, obliczony na długie lata 
plan. W 1933 roku przystąpiono do realizacji p ierw ­
szego pięcioletniego okresu tego planu. W pierwszym  
rzędzie postanowiono zbudować zakłady tkackie dla 
wyrobów baw ełnianych, dalej stworzyć przem ysł 
górniczy, żelazny, węglowy, kopalnie miedzi, pobu­
dować papiernie, fabryki kartonu, celulozy, sztucz­
nego jedw abiu, porcelany, hu ty  szklane i zakłady 
chemiczne. Cała ludność turecka bierze ofiarny udział 
w  uprzem ysłow ieniu swego kraju . Urzędnicy i funk­
cjonariusze państw ow i poświęcają na ten  cel Vs 
swych poborów.

Olbrzym ia, jak  na w arunki tureckie akcja ta, 
dała już pokaźne wyniki. W Bakirkoy prosperuje 
pierw sza w  Turcji fabryka sukna, w  Izm irze — fa­
b ryka papieru, również pierwsza. W Alapulli pow­
stała czw arta cukrownia. We w rześniu 1935 r. u ru ­
chomiono zespół zakładów przem ysłow ych w Kay- 
seri. W krótce potem  pow stały ośrodki przem ysłowe 
w Eregli i Nazilli.

Sivas staje  się ośrodkiem  przem ysłu cem ento­
wego.

Równolegle z tw orzeniem  nowych zakładów prze­
m ysłowych rząd kem alistów  skupuje od obcych ka­
pitalistów  udzielone im  przedtem  koncesje. W szcze­
gólności wykupiono już koleje w  Azji M niejszej 
i w  T urcji Europejskiej.

Obecnie przystąpiono do skupu elektrow ni, te ­
lefonów, wodociągów itp.

W nętrza ziemi tureckiej zaw ierają w ielkie bo­
gactwa. Z najdujem y tam  w obfitości wszelkie m ine­
rały: węgiel, złoto, miedź, żelazo, cynę, ołów, rtęć, 
n ie licząc innych.

Jeden  okręg Eregli— Zonguldak może zaspokoić 
potrzeby całego basenu śródziemnomorskiego, o ile 
chodzi o węgiel.

Polska w  handlu  z T urcją zajm uje poślednie 
m iejsce wśród innych państw .

W 1924 roku zorganizowaliśmy nad Bosforem 
propagandow ą w ystaw ę naszego przem ysłu i wzbu­
dziliśm y m iędzy Turkam i duże zainteresow anie w y­
twórczością Polski. Kupcy nasi i przem ysłowcy o trzy­
mali w iele zamówień. Nie wykazaliśm y jednak w y­
trw ałości w  tych poczynaniach i zostaliśmy zdystan­
sowani przez innych.

W 1935 roku sprowadziliśm y z Turcji zaledwie 
49.381 tonn (tytoń, rodzynki, dyw any itp.), co stano­
wi tylko 0,8% ogólnego eksportu Turcji, a wyw ieźli­
śm y do Turcji 25.101 tonnę (maszyny, w yroby tkac­
kie, szkło itp.), co stanow i 0,5% ogólnego im portu 
Turcji za ten  okres czasu.

Stosunki handlow e między T urcją a Polską za­
czynają ożywiać się od dwóch lat. Ostatnio, jak  do­
niosły gazety, został zaw arty  z T urcją nowy tra k ta t 
handlowy.

*
* *

Rozważając ogrom dzieła, dokonanego przez Mu­
stafę Kem ala, najbardziej zdum iewającym  w ydaje 
się jednak  fakt, że um iał on przeobrazić psychikę ca­
łego narodu. Sw ym  płom iennym  słowem i zachętą do 
wielkich czynów, wreszcie w łasnym  przykładem  
um iał on w ykrzesać ze zdeterm inow anych, nie posia­
dających w iary  w  swe siły i rozleniw ionych mas tu ­
reckich — ogrom entuzjazm u, energii i ofiarnych w y­
siłków, rozw inął w  m asach tych wysokie . poczucie 
godności i dum y narodowej.

Toteż zasłużył on stokrotnie na to, że Turcy zwą 
go swym  ojcem  — Ata-Tiirkiem .

OFIARY NA F. O. N.
W dalszym  ciągu na F  .O .N. w płynęły  następu­

jące ofiary:
Cech M istrzów  M ularzy C hrześcijan w  W arszaw ie z ło ­

ży ł 10.000 (dziesięć tysięcy) złotych  na Fundusz Obrony N a­
rodow ej.

C zytelnicy m iesięcznika rolniczo-ogrodniczego „Plon“, 
prenum erow anego przew ażnie przez drobnych gospodarzy  
w iejskich , u fundow ali dla A rm ii dw a sam o'oty R.W.D. 8, 
oraz 2. karabiny m aszynow e lotnicze.

K sięża k lerycy Sem inarium  D uchow nego w  P elp in ie  
składają 451 zł. na F.O.N.

R obotnicy Zakładu Sprzedaży T ytoniu Nr. 2 P.M.T. 
w  W arszaw ie opodatkow ali się na przeciąg jednego roku na 
Fundusz Obrony N arodowej, w płacając zł. 727,70, tytu łem  
5-ciu  rat m iesięcznych.

P. M ikołaj W ibłe, robotnik P.M.T. w  W arszawie, zrzeka 
się  na rzecz Funduszu Obrony N arodow ej —  26 złotych, ze­
branych dla niego przez kolegów , w  zw iązku z jego cho­
robą.

B ezim iennie zł. 500 składa obyw atel ziem ski, pow. pu­
ław skiego.

O ddział W arszaw ski Polskiego T ow arzystw a T atrzań­
skiego zł. 1.000.

P. M ieczysław  B ogdanow icz, obyw atel ziem ski ziem i 
w ileńsk iej, ofiarow ał 7 koni artyleryjskich.

Pracow nicy um ysłow i i fizyczn i m ajętności K w asów  
woj. k ieleck iego  składają zł. 500.

P. Szym on Fiirstenberg z B ędzina zadekłarow a.ł 50.000 
(p ięćdziesiąt tysięcy) złotych, p łatnych w  dziesięciu  ratach  
m iesięcznych, na Fundusz Obrony Narodowej.

Spółka A kcyjna W ielkich P ieców  i Zakładów  O strow iec­
kich  ofiarow ała 265.000 złotych na zakup sprzętu przeciw ­
lotniczego. N iezależnie od tego złożyła firm a, w spólnie  
z pracow nikam i, na Fundusz Obrony Narodowej złotych
150.000, w  tym  pracow nicy — 68.000.

Zarząd i P racow nicy Polskiej W ytw órni P apierów  War­
tościow ych •— W arszawa, u fundow ali sześć ciężkich karabi­
nów  m aszynow ych, z pełnym  w yposażeniem , w artości po­
nad 35.000 złotych.

Stow arzyszenie C hrześcijan W łaścicieli N ieruchom ości 
m. st. W arszaw y zakupiło dw a sam oloty R.W.D. 8, oraz do­
datkow y sprzęt lotniczy, łącznej w artości zł. 50.000.

P olicja  P aństw ow a w ojew ództw a lw ow skiego w płaciła
20.000 złotych.

Spółka A kcyjna K siążnica A tlas, L w ów  — W arszawa, 
złożyła 10.000 złotych.

Syndykat In teresów  D rzew nych w e  L w ow ie w płaca
50.000 złotych.

Społeczeństw o m iasta Gniezna i pow iatu  gn ieźn ieńsk ie­
go zł. 30.000.

C złonkow ie Spółdzielni B ank L udow y w  Żninie Wlkp. 
zł. 20.000.

Z w iązek P odoficerów  R ezerw y, K oło w  K aletach, 
zł. 100.

Stow arzyszenie H odow ców  P sów  R asow ych i U żytko­
w ych  w  Chorzowie zł. 500.
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M arszałek Piłsudski w roku 1 9 2 0  

wręcza ówczesnemu d - c y  2 - go 

p. saperów Kaniowskich m ajoro­

wi Arturowi G órskiem u (obecny 

pułkownik), który pod Kaniowem 

dow odził 2 - i m p.. inż., sztandar, 

w którym zaszyte sq strzępy sztan­

daru bojowego 2 p. inż. II kor­

pusu W. P.

Komunikaty Zarzgdu Głównego i Kronika Zwiqzkowa
PODZIĘKOWANIE.

Zarząd Główny Związku Kaniowczyków i Żeli­
gowczyków składa za pośrednictw em  naszego pisma 
w szystkim  Okręgom, Oddziałom, Kołom i poszcze­
gólnym  Kolegom serdeczne podziękowanie za prze­
słane życzenia z okazji Św iąt W ielkanocnych.

Z REPREZENTACJI „WSCHODU*.
Sprawa Statutu.

W dniu 5 m aja r. b. odbyło się pod przew odnic­
twem  p. min. Nakoniecznikowa-Klukowskiego posie­
dzenie Zarządu Głównego Reprezentacji b. Żołnie­
rzy -Pol. na Wschodzie, na k tórym  m. in. om awiana 
była spraw a s ta tu tu  przyszełgo Związku połączonego.

Wobec złożenia nowych wniosków, dotyczących 
nazwy przyszłej organizacji, spraw ę przekazano K o ­
m isji S tatutow ej, k tóra w  najkrótszym  term inie 
uzgodni s ta tu t z ew. brzm ieniem  nowej nazwy.

W sprawie P. O. P.
Zarząd Główny Reprezentacji b. Żołnierzy Pol­

skich na Wschodzie, grupujący w swoich szeregach 
Związki: Legionistów Polskich Form acji Puław ­
skiej, Żołnierzy I Korpusu Polskiego, Kaniowczyków 
i Żeligowczyków, Sybiraków, M urmańczyków, oraz 
Grupy: Kaukaską, Turkiestańską, Odeską, F inlandz­
ką, III K orpusu Polskiego, Rosji C entralnej, zwró­
cił się z apelem  zarówno do Zarządów Głównych, 
Okręgowych, Oddziałów i Kół w ym ienionych na 
wstępie Związków i Grup, jak  też i indyw idual­
nie do poszczególnych Kolegów, ażeby w zrozum ieniu 
doniosłości zagadnienia Pożyczki Obrony Przeciw ­
lotniczej i związanej z tym  jak  najw iększej rozbudo­

wy naszej Arm ii Pow ietrznej subskrybow ali w  m ia­
rę możności swoich naw et groszowe sum y na ten  cel, 
bowiem z tych drobnych strum yków  mogą powstać 
wielkie kwoty, k tóre w ydatnie przyczynią się do 
opanowania przez nasze siły pow ietrzne przew agi 
nad naszym i ew entualnym i przeciwnikam i.

Jesteśm y przekonani, że w  szeregach subskry­
bentów nie zabrakło nikogo z Żołnierzy Wschodu.

W SPRAW IE ODZNACZEŃ  
NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH.

K om unikat Zarządu Gł. Federacji P.Z.O.O.
W związku z nadaw aniem  odznaczeń K rzyża 

i M edalu Niepodległości, poszczególne związki wcho­
dzące w  skład Federacji P.Z.O.O. a uważające, iż 
ich członkowie zostali pokrzywdzeni, przedstaw iły 
drogą ustną i w  form ie m em oriałów uw agi swe na j­
wyższym czynnikom  w Państw ie oraz Kom itetowi 
Krzyża i M edalu Niepodległości.

Niezależnie od tego Prezydium  Federacji odby­
ło w  ostatnich czasach konferencję z Przew odniczą­
cym K om itetu K rzyża i M edalu Niepodległości, 
ś. p. Płk. W alerym  Sławkiem  oraz p. min. Jędrzeje- 
wiczem, om aw iając wszechstronnie całość zagadnie­
nia związanego z nadaw aniem  odznaczeń niepodle­
głościowych.

Zarząd Główny Federacji P. Z. O. O. nie uważa 
za odpowiednie i zgodne z pojęciem  honoru żołnier­
skiego wszelkiego rodzaju „staran ia" się o dznacze- 
nia. Nie miało to m iejsca ani przy odznaczeniu orde­
rem  Y irtu ti M ilitari, ani Krzyżem  Niepodległośęi.
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Nie m niej wychodząc z założenia, że niektóre 
m om enty podnoszone w m em oriałach zasługiwały 
na głębsze ich rozważenie oraz, że delegacje po­
szczególnych związków przyjęte  były na audien­
cjach przez najw yższe czynniki państw ow e — Za­
rząd Główny Federacji P.Z.O.O. uczynił ze swej 
strony  wszystko, co było w-jego możności, p rzedsta­
wiwszy sw oje uw agi kom petentnym  czynnikom 
i Kom itetow i K rzyża i M edalu Niepodległości, zło­
żonemu z osób, k tó re  m ają wszelkie praw a do w łaś­
ciwej oceny dawnej naszej pracy przy zdobywaniu 
niepodległości. Zarząd Główny Federacji P.Z.O.O. 
uważa, iż spraw a ta  znana jest obecnie tym  czyn­
nikom, k tóre m ogły by w ydać-zarządzenia, m ające 
na celu sprostow anie niedociągnięć, k tóre ew entu­
alnie m ogły powstać, zważywszy ogrom m ateriału  
nadesłanego do Gł. K om itetu Krzyża i M edalu 
Niepodległości.

Zarząd Główny Federacji P.Z.O.O. czuwa nad 
tą  spraw ą i w  odpowiedniej chwili nie omieszka za­
wiadomić zainteresow ane związki.

OBCHÓD 20-LECIA POWROTU 4 DYW. STRZ.

Zarząd Gł. Zw. Kan. i Żel. na posiedzeniu p le­
narnym , odbytym  w dniu 4 kw ietnia r. b., uchw alił 
w  zasadzie urządzić obchód 20-lecia pow rotu do 
k ra ju  4-ej Dyw izji Strzelców w Katowicach.

Ostateczne ustalenie term inu  i form y obchodu 
powierzono Prezydium  Zarządu Gł., k tóre poweź­
mie decyzję w zależności od ogólnej sytuacji.

W SPRAW IE PRENUMERATY.

W m arcu r. b. A dm inistracja „Głosu Kaniowczy­
ków i Żeligowczyków" rozesłała do P. P. P renum era­
torów  przypom nienia w  spraw ie uiszczenia zaległej 
p renum eraty , z podaniem  zaległych należności w e­
dług stanu  zapisów książkowych.

Przy  tej sposobności w yjaśniło się, że w  w ielu 
w ypadkach zaszły nieporozum ienia, gdyż podane 
w przypom nieniach kw oty nie odpowiadały faktycz­
nem u zadłużeniu prenum eratorów .

Niedokładności powyższe zostały spowodowane 
głównie przez dwie przyczyny, a mianowicie:

1. B rak wskazania na b lankietach nadawczych celu 
w płaty, dzięki czemu w płaty  zostały nierzadko 
księgowane na niew łaściw ym  koncie (np. składek 
członkowskich).

2. Opóźnienia w  przelew ie na konto Zarządu Głów­
nego sum, w płaconych do poszczególnych Zarzą­
dów Okręgów ( wzgl. Oddziałów) na prnum eratę; 
dzięki czemu A dm inistracja nie posiada inform a­
cji, że p renum erata  została opłacona.

Pragnąc uniknąć podobnych nieporozum ień 
W przyszłości, zw racam y się z ponow ną prośbą do

Szanownych Prenum eratorów , by zechcieli każdora­
zowo umieszczać na blankietach nadawczych P. K. O. 
w miejscu, przeznaczonym  na korespondencję w y­
raz „prenum erata", oraz z prośbą do Zarządów Okrę­
gów (wzgl. Oddziałów), by niezwłocznie zawiadam ia­
ły  Zarząd Główny lub też A dm inistrację o dokona­
nych  w płatach za prenum eratę, przekazując odnośne 
sum y, -zgodnie z ich przeznaczeniem.

W SPRAW IE OBCHODÓW.

Prezydium  -Zarządu Głównego Federacji-PZO O . 
na posiedzeniu w  dniu  25 kw ietnia 1939 r. powzięło 
uchw ałę następującą:

„W zw iązku z ogólnym położeniem w ew nętrz­
nym  k ra ju  oraz naprężeniem  politycznym  w  świecie, 
Zarząd Główny Federacji P. Z. O .O. wzywa zarządy 
w szystkich związków sfederowanych, oraz zarządy 
wojewódzkie i okręgowe Federacji P. Z. O. O. do 
zaniechania wszelkich zjazdów i obchodów reprezen­
tacyjnych, ograniczając zjazdy jedynie do wym agań 
norm alnego życia organizacyjnego i przekazyw ania 
wszelkich kw ot przeznaczonych na ten  cel na F un­
dusz Obrony Narodowej".

25-LECIE PRACY SCENICZNO-LITERACKIEJ 
KOL. G. TRZYW DAR-RAKOW SKIEGO.

W dniu 1 kw ietnia r. b. obchodził 25-letni jub i­
leusz swej pracy sceniczno-literackiej ceniony i chlu­
bnie nam  znany Kolega nasz, Kaniowczyk, Gwido 
Trzyw dar-Rakow ski.

N iestety los zrządził, że Kolega Rakowski zaj­
m ując obecnie stanowisko kierow nika artystycznego 
tea tru  m arynark i w ojennej w  Gdyni, święcił dzień 
swego jubileuszu nie śród nas i że w  związku z ogól­
ną sytuacją, nie byliśm y w możności uczcić naszego 
czcigodnego jub ila ta  tak, jak  na to stary  towarzysz 
broni, zacny Kolega, w ybitny  poeta-żołnierz pracą 
swą, talen tem  i sercem  sobie zasłużył.

Tak więc uroczystość jubileuszow a odbyła się 
w Gdyni, staran iem  Samodz. R eferatu  Oświatowego 
Dowództwa Floty, pod p ro tek toratem  pp.: Komisarza 
Rządu Mgr. Fr. Sokoła, Dowódcy Obrony W ybrzeża 
K om andora dypl. S tefana Frankowskiego i D yrekto­
ra  Ludw ika Solskiego i przy współudziale K om itetu 
W ykonawczego z kapit. m ar. Cz. Basińskim  na czele.

Na program  uroczystości, k tóra odbyła się w  sali 
tea tra lnej K. P. W. złożyły się: śpiew p. Olgi Orleń- 
skiej, koncert skrzypcowy prof. Jana  Rakowskiego, 
koncert o rk iestry  symfonicznej M arynarki W ojennej 
pod ba tu tą  kapelm istrza kpt. A. Olszewskiego oraz 
fragm enty  z „K ordiana" „W yzwolenia", „H orsztyń- 
skiego", „W esela" w  w ykonaniu jubilata , k tó ry  na za­
kończenie wygłosił szereg w łasnych utw orów  poe­
tyckich „Z m ojej teki żołnierskiej".
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Znam y te  Utwory i z naszych rocznic Kaniow­
skich i z łam ów „Głosu Kan. i Żel.“. Tchnące głębią 
uczucia, zapałem  młodzieńczym, poryw em  bohater­
stw a i bezgranicznym  um iłowaniem  Ojczyzny, są od­
biciem kryształow ej duszy poety-żołnierza, zawsze 
gotowego cierpieć, walczyć i zginąć za Polskę.

Niech nam  wolno będzie raz jeszcze na tym  m iej­
scu złożyć drogiem u i szanowanem u Koledze z głębi 
serca płynące życzenia: „Szczęść Boże“ !

W dniu jubileuszu Zarząd Główny Zw. Kan. 
i Żel. i Rdakcja „Głosu" w ysłały do Kol. G. Trzyw - 
dar-Rakowskiego następujące depesze:

„Koledze jubilatow i, żołnierzow i spod K aniowa, p iew cy  
P olsk i odrodzonej i czynu Żołnerza Polskiego, przesyłam y  
szczere koleżeńskie życzenia dalszej owocnej i zaszczytnej 
pracy". Zarząd G łów ny Związku Kan. i Żel.

„Nie m ogąc przybyć osobiście, przesyłam  drogiem u K o­
ledze jubilatow i życzenia dalszej chlubnej pracy dla Polski, 
jej kultury i chwały". G odniew ski.

R edaktor „Głosu Kan. i Żel."

Uchwała FID A C u.

Dnia 29 m arca br. na nadzw yczajnym  posiedze­
niu Rady Zarządzającej FIDAC‘u delegaci Belgii, 
St. Zjednoczonych A. P., Francji, W. Brytanii, 
Grecji, Polski, Portugalii, Rum unii, Czechsłowacji 
i Jugosław ii powzięli jednom yślnie następującą 
uchwałę:

„Gorzko doświadczona i głęboko rozczarowana 
Federacja M iędzysojusznicza B. Kom batantów, 
przekonała się na podstaw ie ostatnich w ydarzeń, 
że rząd niem iecki zdecydowany jest prowadzić da­
lej politykę przemocy, nie zdając sobie spraw y 
z przy jętych  na siebie zobowiązań, naw et na jbar­
dziej uroczystych.

P rzy  całym  uznaniu, jakie ma dla kom batan­
tów niem ieckich — FIDAC potępia stosowanie 
przemocy, przeciw staw iającej się praw u.

W następstw ie tego FIDAC wzywa wszystkich 
b. sojuszniczych kom batantów  dla zadokum ento­
w ania swego pełnego poparcia dla środków, jakie 
zostaną przedw zięte przez rządy odnośnych krajów  
— w celu przeciw staw ienia się na przyszłość wszel­
kim  usiłowaniom  podbojów państw  niepodległych 
i ich obszarów, przy użyciu przemocy.

OKRĘG W ARSZAW SKI.

N adzw yczajne W alne Zebranie.
W związku z ostatnim i wypadkam i odbyło się 

w dniu 3 kw ietnia r. b. nadzwyczajne w alne zebra­
nie członków Okręgu.

Prezes Okręgu otw iera Zebranie i powołuje do 
prezydium : Pp. pułk. J. Koźmińskiego, dr. maj. W ir- 
szyłłę i rotm . Kołaczkowskiego oraz na sekretarza: 
kol. Kobylańskiego.

Głos zabiera prezes Okręgu pułkow nik Pytel Bo­
lesław i wygłasza przem ówienie, z którego podajem y 
poniżej najistotniejsze ustępy:

„Od 1914 do 1918 roku ziem ie polsk ie były  jednym  z tea ­
trów  w ojny św iatow ej.

Od zaborców odebraliśm y kraj zniszczony, rolę zarosłą  
kilkuletn im i brzozami, przem ysł zdew astow any, m aszyny  
zniszczone lub zrabow ane. Tysiące, tysiące dom ostw  spalonych  
lub zburzonych. Ludność w yniszczona głodem , skarb pusty. .

M imo tych strasznych klęsk, naród polski n ie poddał się  
przygnębieniu i apatii, bo odzyskał w  zaw ierusze w ojennej, 
dzięki sw ojem u genialnem u W odziwi — skarb najw iększy— 
WOLNOŚĆ.

Zabraliśm y się  do roboty — zaczęliśm y od fundam entów:
N ikt nam  n ie pom agał, tak jak innym  narodom, prote­

gow anym  przez potęgi św iata  — a naw et narodow i, który 
w yw oła ł tą w ielką  w ojnę.

M usieliśm y sam i, o w łasnych  siłach i środkach budo­
w ać w szystko od podstaw.

D zięki W ielkiem u B udow niczem u i dzięki Jego następ­
com zaczęliśm y pow oli dogania inne narody na polu gospo­
darczym  i kulturalnym .

W idząc w zrastający egoizm  i zachłanność niektórych na­
rodów, zrozum ieliśm y dość w cześnie, że m ożem y liczyć tylko  
na sieb ie — na w łasne siły  —  że w szelk ie  papierow e zobo­
w iązania m iędzynarodow e — są fikcją. Przystąp iliśm y przede 
w szystk im  do budow y silnej armii, by zabezpieczyć się  przed  
zakusam i sąsiadów .

Pod tą ochroną chcieliśm y spokojnie pracow ać nad dal­
szym  rozw ojem  gospodarki narodow ej — nie pragnęliśm y  
niczyjego —  nikom u nie zagrażaliśm y. Pragnęliśm y pokoju, 
by zabezpieczyć rozwój kulturalny i m aterialny narodu.

Pozawieraliśrny z naszym i sąsiadam i sojusze i układy  
pokojow e — sądząc, że pozostaw ią nas w  spokoju i pozw o­
lą spokojnie pracować...

N iestety  kanclerz H itler n ie dotrzym ał słow a i w  marcu  
b. r. następują b łyskaw iczne w ypadki, które zaalarm ow ały  
cały św iat, a przede w szystk im  naród polski.

N iem cy w yciągn ęli rękę po w olność sąsiednich narodów. 
W błyskaw icznym  tem pie zagarniają Czechy, S łow ację, pod­
porządkow ują sw oim  w pływ om  W ęgry i Rum unię, a w resz­
cie pod groźbą urzycia siły  zagarniają K łajpedę.

O krążają P olskę ze w szystk ich  stron i zagrażają naszej 
w olności gospodarczej i politycznej.

Naród polsk i pam ięta ile krw i i trudów , ile  m ęki kilku  
pokoleń, kosztow ało go odzyskanie n iepodległości. P am ięta  
but pruski i nahaj rosyjski.

Naród polsk i m ający tysiącletn ią  tradycję narodu w o l­
nego — nigdy n ie odda skarbu w olności, m ożna m u ją w y ­
drzeć tylko razem  z życiem .

Naród nasz ma am bicję —  m y n ie  oddam y ni p iędzi na­
szej ziem i — „ni jednego guzika od sukni naszej" — jak po­
w iedzia ł w  sw oim  czasie nasz Wódz Naczelny...

My starzy żołnierze pam iętam y w alk i z N iem cam i —  
nie straszni oni dla nas. Gdy trzeba będzie pójdziem y po no­
w e ordery V irtuti M ilitari.

Naród nasz n ie  pragnie w ojny, chcem y żyć w  przyjaźni 
z narodem  niem ieckim , ale n iechże kanclerz H itler i naród 
niem iecki pam iętają rów nież o tym , że było PSIE POLE 
i GRUNW ALD. W razie napaści mogą się one powtórzyć".

Na wniosek pułkow nika P y tla  Nadzwyczajne 
Zebranie uchw ala następującą r e z o l u c j ę :

Łącząc się z całym  społeczeństwem, Nadzwyczaj­
ne W alne Zebranie Związku Kaniowczyków i Żeli­
gowczyków Okręgu W arszawskiego uchwala:
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1) Ze wszystkich sił dążyć do zjednoczenia całe­
go społeczeństwa w pracy pozytyw nej dla państw a 
i jego obronności.

2) Przeciwdziałać na każdym  kroku robocie de­
strukcyjnej obcych agen tur — m ających na celu — 
przez rozszerzanie fałszywych wieści — w yw oływ a­
nie w  k ra ju  zamętu.

3) Poprzeć z najw yższą ofiarnością dążenia do 
dozbrojenia arm ii przez subskrybow anie „Pożyczki 
Lotniczej1', naw et przez najbiedniejszych członków 
naszego Związku.

Uchwalono nadto wysłać depeszę do Naczelnego 
W odza następującej treści:

„My żołnierze kresow i — zgrupow ani w  Związku 
Kaniowczyków i Żeligowczyków Okręgu W arszaw­
skiego, zgrom adzeni na Nadzwyczajnym  W alnym  Ze­
b ran iu  w  dniu 3.IV.1939 ślem y Ci, Wodzu, hołd za 
tw arde stanowisko wobec zakusów naszych wrogów.

Mimo m inionych 20-tu la t nie zapomnieliśm y 
jeszcze tw ardej służby żołnierskiej i na Twój rozkaz 
„m aszerować" —  ujm iem y w krzepkie jeszcze dłonie 
karabin.

M eldujem y posłusznie, że jesteśm y gotowi".
Na zakończenie wzniesiono okrzyk na cześć Rze­

czypospolitej, P ana  P rezydenta i Naczelnego Wodza.
Po zakończeniu części oficjalnej Zebrania Prezes 

podał do wiadomości zebranych inform acje w  spra­
w ach organizacyjnych.

Zarząd Okręgu ukonstytuow ał się następująco:
Prezes — pułkow nik P y te l Bolesław, I V. p re ­

zes —  dr. W irszyłło, II V. prezes —  kol. Szymmel, 
sekretarz — kol. Kobylański, skarbnik — kol. W rot- 
nowski, członkowie: —  kol. kol.Gryniewicz, Izdebski, 
Kam iński, Krzaczyński, M arks, M iara, Niepsuj, Za­
wadzki, Zwolski.

Zorganizowano sekcje: a) finansową, b) samopo­
mocy, c) oświatową.

Za poległych pod Kaniowem .

Zarząd Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków 
Okręgu W arszawskiego w  dniu 11 m aja rb. jako w 
21 rocznicę bitw y pod Kaniowem , stoczonej przez 
Il-g i K orpus W. P. na Wschodzie z Niemcami, uczcił 
pam ięć poległych Kolegów nabożeństwem , k tóre od­
p raw ił uroczyście w  kościele G arnizonow ym  o godz. 
9.30 ks. Odojewski kapelan Jun . Huf. Pracy.

Po skończonym nabożeństw ie ks. kapelan Odo­
jew ski w  swym  przem ów ieniu odzwierciadlił m arty ­
rologię polskiego żołnierza z pod Kaniowa i dalszą 
jego tułaczkę na obczyźnie.

Na nabożeństwo przybyli: delegaci Kół pułko­
wych Legionowych 2 i 3 p. p. w  osobach: gen. M ali­
nowskiego z-cy Szefa Sztabu Gł., gen. Pasławskiego, 
Szefa Dep. Min. Spraw  W ewnętrz. pułk. Kijaka, Wi­

cewojewody W arszawskiego M yślińskiego, płk. 
Dżugaja, ppłk. Zeńczaka i in.,delegaci 30 pp. S trzel­
ców Kaniowskich, delegaci Zarządu Głównego i 
Okręgu W arszawskiego Związku Kaniowczyków i 
Żeligowczyków z płk. Bolesławem Sikorskim  i płk. 
Bolesławem Pytlem  na czele, delegacje Związków: 
Sybiraków , Hallerczyków, I-go Korpusu W. P. na 
Wschodzie, Legionistów Puław skich z pocztami sztan­
darow ym i, oraz uczenice i ciało nauczycielskie Szkół 
Handlowych (Liceum i Gim nazjum) Związku K a­
niowczyków i Żeligowczyków z D yrektorką p. Ja d ­
wigą Kozierowską na czele.

Na dozbrojenie Armii.

I. Na Pożyczkę Obrony Przeciw lotn iczej w p łacili go­
tów ką następujący koledzy:

Sączew ski K arol zł. 50, K ołaczkow ski M arian zł. 10., 
K osiński Franciszek zł. 20, S tan iszew ski W ładysław  zł. 20, 
B ering W ilhelm ina zł. 2., P iotrow ski Ryszard zł. 3, Markun  
Stan isław  zł. 20, B ączek Józef zł. 2, Izdebski Stan isław  
zł. 20, Jaźw iec Andrzej zł. 25, A ncew icz A leksander zł. 200, 
R ogozińska-Puław ska zł. 2, K udelski Jan zł. 5, Saw ick i H e- 
ronim  zł. 2, T rzyciecki H enryk zł. 5, Ł opuszański W alery  
zł. 3, R utkow ski M ieczysław  zł. 5, K am iński A polinary zł 1, 
Ż uraw icki Edward zł. 5, W odczyński K azim ierz zł. 3, N ie- 
krasz A ntoni zł. 2, P iekutow ski Ignacy zł. 5, K obylański S ta­
n isław  zł. 3, B ohdanow icz P iotr zł. 2, N iepsuj Jan zł. 3, Cyn- 
decki S tan isław  zł. 2. R azem  w płacono gotów ką zł. 420.

Nadto kol. C hackiew icz S tan isław  złożył na tenże cel 
2 O bligacje Pożyczki N arodowej po zł. 50, razem  zł. 100.

Poza tym  zadeklarow ał R adzik Jakub zł. 5.

II. Na Fundusz Obrony N arodow ej w p łacili gotów ką  
koledzy:

C iechoński Z dzisław  zł. 3, D ąbrow ski Rom an zł. 5, B a- 
śk iew icz A ntoni zł. 50. R azem  gotów ką zł. 58.

Okręg zakupił już z w yżej w ym ienionych sum  4 O bli­
gacje P ożyczki Obrony Przeciw lotniczej po 100 zł. każda i 1 
Bon 20-złotow y na sum ę ogólną zł. 417.

W pływ y pow yższe zostały dokonane doraźnie na terenie  
Związku, głów na zaś akcja na rzecz P.O.P. odbyła się w  ra­
mach ogólnej subskrybcji.

Ś. p. S tan isław  K obylański.
Dnia 28 kw ietnia r. b. zm arł nagle ś. p. S tani­

sław  Kobylański, sekretarz Zarządu Okręgu W ar­
szawskiego Związku Kaniowczyków i Żeligowczy­
ków, założyciel i członek Sekcji Turkiestańskiej. 
S. p. Kobylański urodził się w  r. 1889 w  Starości­
cach pow. lubelskiego. W okresie 1905— 1906 brał 
czynny udział w  pracy  niepodległościowej partii 
PPS, za co został aresztow any i pozbawiony praw a 
zam ieszkiwania w  m iastach b. Kongresówki.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiułiuiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

WSZYSTKO DLA ARMII! 

W S Z Y S C Y  NA F. O. N.l
...............................................................................................................................................................................................
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Po ukończeniu Szkoły Rolniczej w Hory-H or- 
kach b. gub. mohylowskiej pracow ał na roli. Powo­
łany  do służby wojskowej rosyjskiej w  r. 1911 zo­
stał wcielony do a rty lerii w  Aschabadzie (Turkie­
stan). Będąc w w ojsku rosyjskim  naw iązał w czasie 
w ojny stosunki z jeńcam i w ojennym i Polakami, 
w  r. 1917 brał udział w  organizow aniu Związku 
W ojskowych Polaków w Aschabadzie i został jego 
wiceprezesem, a następnie prezesem. W ysłał kilka 
kom panii do I korpusu, b rał czynny udział w  życiu 
kolonii polskich i organizacjach polskich w  K raju  
Zakaspijskim.

Po powrocie do k ra ju  w r. 1918 pracow ał w  In ­
spektoracie S traży Kolejowej w  Lublinie. W r. 1920 
w stąpił jako ochotnik do wojska polskiego. Po w oj­
nie został urzędnikiem  M inisterstw a Robót Publicz­
nych, a po jego likw idacji M inisterstw a Kom uni­
kacji.

W k ra ju  bierze nader czynny udział w  pracy 
społecznej, w spółpracuje w  założeniu w  r. 1924 To­
w arzystw a b. członków Związków W ojskowych Po­
laków  w  Turkiestanie i p racuje  w  nim  w charakterze 
członka Zarządu do r. 1935, t. j. do czasu włączenia 
Tow arzystw a w ram y organizacyjne Związku Ka­
niowczyków i Żeligowczyków i utw orzenia Sekcji 
Turkiestańskie j .

W  Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków 
i w  Sekcji T urkiestańskiej p racuje niezm ordowanie 
na polu ośw iatow o-kulturalnym  oraz opieki spo­
łecznej. W ytrw ałą, długoletnią pracą przyczynił się 
w  znacznej m ierze do podniesienia ośw iaty i u trw a­
lenia idei państw ow o-tw órczej wśród członków 
Związku. Położył również duże zasługi w  zwalcza­
niu bezrobocia wśród członków Związku oraz w  nie­
sieniu im  pomocy m aterialnej i m oralnej.

' S. p. S tanisław  Kobylański, człowiek o nieska­
zitelnym  charakterze i w ybitnych zaletach serca 
i um ysłu, odszedł przedwcześnie, pozosatwiając po 
sobie powszechny żal wśród kolegów i znajomych, 
którzy zbliska patrzy li na Jego pełne poświęcenia 
,życie i pracę dla społeczeństwa. Cześć Jego pamięci!

W. Br.

Zmiany w  Zarządzie.

Na m iejsce przedwcześnie zmarłego ś. p. kol. 
S tanisław a Kobylańskiego, Sekretarza Okręgu, Za­
rząd Okręgu powołał kol. Stanisław a Cyndeckiego, 
k tó ry  objął urzędowanie.

Sekcja Bratniej Pomocy.

Sekcję B ratniej Pomocy objął kol. Stanisław  
Cyndecki, i w  m yśl apelu do Kolegów, zamieszczo­
nego w  poprzednim  num rze Głosu Kaniowczyków 
i Żeligowczyków, ponaw iam y prośbę o łączność 
i w spółpracę z tą  Sekcją.

Z praw dziw ą radością nadm ieniam y, że przy 
Sekcji B ratniej Pomocy zostało zorganizowane „Ko­
ło P ań “, którego organizacyjne zebrani odbyło się 
w dniu 17 kw ietnia r. b. w lokalu Federacji przy 
ul. Brackiej 1, gdzie został dokonany w ybór Zarządu 
Koła Pań, w skład którego weszły:

Przewodnicząca — p. J. Pytlow a, I v.-przewod- 
niczące — p. Łuniewska, II v.-przewodnicząca — 
p Nałęcz-Głębicka, Sekretark i — p. Niepokojczycka 
i p. Kaniowska. Członkinie Zarządu: pp. Freiszm i- 
towa, Zdzieszyńska, Stasiakówna, Roszkowska i K ar­
pińska.

Zgłosiły swój udział w  pracy: w Opiece — 
pp. Geisler, Gum brychtowa, W iśniewska, Zakrzew ­
ska, Roszewska, Drzewiecka, Puchalska, K uśm ier- 
ska, Nowicka, Massalska, Lehm an (szycie), Moltzan 
i Potrowska.

Zgłosiły swój udział w  pracy świetlicowej: 
pp. Gradenwic, Starzyńska, Baśkiewiczowa.

Zgłosiły swój udział w pracy w przysporze­
niu dochodów: pp. Kusińska, Szmidt, Niepsujowa, 
G ellert (ułatw ienia w  wyszkoleniu szybowcowym), 
Nałęcz, Dobrzyńska, Kuszlowa, W yszyńska.

Cel i zadania „Koła P ań “ polegają na ścisłej 
w spółpracy z Sekcją B ratniej Pomocy, a przede 
wszlystkim  na otoczeniu opieką wdów i sierot, oraz 
niesieniu pomocy ubogiej dziatwie, jak  również na 
współpracy z Kom isją Finansow ą Zarządu Okręgu 
W arszawskiego, w  celu przysporzenia funduszów 
dla Związku, aby intensyw niej i skuteczniej mógł 
pracować w terenie.

Zw racam y się z gorącym  apelem  również i do 
Kolegów Lekarzy oraz Kolegów Adwokatów, aby 
zechcieli łaskaw ie współpracować z Sekcją B ratniej 
Pomocy, przez bezinteresow ne zaofiarowanie pomo­
cy lekarskiej, oraz praw nej ubogim członkom na­
szego Związku.

Posiadam y w gronie naszym  kolegów lekarzy, 
natom iast jeżeli chodzi o kol. praw ników , nie m am y 
ich w  ewidencji i prosim y w szystkich Kolegów 
o spowodowanie zgłoszeń tych pp. pracowników, któ­
rzy zechcieli by zaofiarować bezinteresow ną pomoc 
praw ną naszym  niezamożnym  i bezrobotnym  Ko­
legom.

OKRĘG LUBELSKI.

W alne Zebranie Oddziału w  Chełmie.

Dnia 2 kw ietnia b. r. w Chełmie odbyło się W al­
ne Zebranie członków Związku Kaniowczyków i Że­
ligowczyków miejscowego Oddziału.

Zgłosiło się 43 członków zw yczajnych i 9-ciu 
w spierających. Po spraw ozdaniu Komisarycznego Za­
rządu i Kom isji Rew izyjnej, zebrani w ybrali nowy 
Zarząd Oddziału w  następującym  składzie: Prezes —-
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mgr. Grzegorz Dziemski, członkowie Zarządu: Ta­
deusz Skąpski, H alina Szybowiczowa, kpt. M atras, 
Józef Hejwowski, Bronisław  Kw iatkowski i W ojciech 
Rycerz; do Komisji Rew izyjnej należą: Slubowski, 
Jonik  Adam, Józef Pośpiech, A ntoni Białecki i Feliks 
Zelechowicz.

Stosownie do zalecenia Zarządu Okręgu — Ze­
branie postanowiło zapropagować zbiórkę srebra 
i złota na Fundusz Obrony Narodowej, co ma wielkie 
powodzenie.

Zebrani w ysłali depesze do Pana P rezydenta 
Rzeczypospolitej i M arszałka Śmigłego-Rydza z od­
daniem  się do dyspozycji dla obrony Państw a.

Oddział w  Siedlcach.

W dniu 19 lutego r. b. odbyło się doroczne W al­
ne Zebranie Oddziału Zw. Kan. i Żel. w  Siedlcach 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1) zagajenie,
2) w ybór prezydium , 3) odczytanie protokółu po­
przedniego zebrania, 4) spraw ozdania Zarządu i Ko­
m isji Rewiz., 5) w ybór władz Związku, 6) wolne 
wnioski.

Zarząd Główny reprezentow ał sekr. genór. kol. 
K. Chodor, a Okręg Lubelski — kol. v.-prezes W. 
nicki.

Zebranie zagaił prezes Oddziału kol. inż. Su­
szyński St., po czym objął przew odnictw o Zebrania 
kol. Chodor.

Po odczytaniu spraw ozdań Zebranie na wniosek 
Kom. Rewiz. udzieliło absolutorium  ustępującem u 
Zarządowi.

W w yniku wyborów na prezesa Odziału powołano 
jednogłośnie inż. St. Suszyńskiego, poza tym  do Za­
rządu powołano: kol.kol. ppłk. A. Laskowskiego,
kpt. Żebrowskiego, J. Zabielskiego, M. Stencla, K. 
Chełmońskiego, J. Kazimierczaka, H. Grabowskie­
go, Br. Kieszkowskiego, A. C hrupkę i I. Dobkiewicza.

Na zastępców: S. Noszczaka, Fr. Krasuskiego 
i Cz. Figurskiego.

Akcja na rzecz obrony Państwa.

W związku z sytuacją m iędzynarodową — Za­
rząd Okręgu w Lublinie — ofiarow ał cały swój lokal 
i urządzenia Związku do dyspozycji W ładz W ojsko­
wych, k tóre p rzy jęły  do wiadomości i zaakceptow ały 
akcję Kaniowczyków w spraw ie obrony Państw a.

.Poza tym  Zarząd Okręgu zarządził wyścig skła­
dania wszelkich ofiar na obronę przeciw lotniczą, 
k tó ry  zapoczątkowali: małżonkowie Machniccy, skła­
dając złote ślubne pierścionki, złoty m edalion z łań ­
cuszkiem i 300 z ł. pożyczki, płk. A rtu r Górski —- 
złoty pierścionek z rubinem , papierośnicę srebrną, 
kilow ą szkatułę srebrną, lichtarz srebrny  i 500 zł. 
pożyczki.

Jedna z grup ochotników, k tó rą  zorganizowa­
liśm y w swoim czasie w  okresie akcji zaolziańskiej 
została wyposażona m. in. w  2 ciężkie karabiny  m a­
szynowe, stanow iące dar członka naszego Związku 
dyr. J. B effingera i podległego m u personelu oraz 
kolegów.

Obecnie karabiny  te znajdują się w  depozycie 
tu t. pułku piechoty w  oczekiwaniu na nowy przy­
dział i „robotę".

W dalszym  ciągu na dozbrojenie Arm ii złożyli:

Pracow nicy adm inistracji płk. Górskiego w Stpi- 
czynie — 2800 zł. i buchalter Nowakowski 300 zł. Na­
stępnie Chm ielewski Józef — dw a ślubne pierścionki 
i papierośnicę srebrną, M ichał Rzepka—złote obrącz­
ki i srebrną  papierośnicę, syn jego oszczędności zł. 10, 
A leksandra D utkow ska —  złotą obrączkę, Eustachy 
Żelażnicki — 5 rubli srebrnych, p. m ajorow a Broni­
sław a Demienczukowa —  z łoty m edalion z b ry lan ta ­
mi; Józef Chm ielewski — dożywotni procent ze swej 
ren ty ; Józef M azurkiewicz ze Sław inka — 45 rubli 
srebrnych rosyjskich, 44 m onety (numizmaty) rzym ­
skie, greckie, polskie i inne wielkości 10 złotych pol­
skich z XII-go, XVI-go i XVII-go wieku, przedsta­
w iające w artość w edług cen num izm atycznych 4000 
złotych, oraz bilon srebrny  i m iedziany ros., wartości
6-ciu rubli.

Dalszy wyścig trw a.
Przyjm ow anie darów  w Lublinie dokonywa Ko­

m isja, w  której skład wchodzą: Ks. dr. ppłk. Edm und 
Nowak, prezes Sądu Apelacyjnego Bolesław Sekuto- 
wicz, dyrek tor W ładysław  Wolski, dyr. Jan  Beffinger, 
ppłk. A rtu r Górski, prezes Sądu Okręgowego Stani­
sław Bryła, Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków.

OKRĘG LWOWSKI.

S. p. Major Czesław Bereza.

W dniu 21.11.1939 r. opuścił na zawsze szeregi 
byłych żołnierzy czw artej dyw izji Gen. Żeligow­
skiego M ajor w  stanie spoczynku ś. p. Czesław Be-
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reza, V .-Prezes Zarządu Oddziału Stanisław owskie­
go, Okręgu Lwowskiego Związku Kaniowczyków 
i Żeligowczyków.

Urodzony w 1891 r. w Białocerkwi, ziemi kijow ­
skiej, jako uczeń gim nazjalny należał do tajnych 
organizacji młodzieży polskiej. W czasie w ojny 
przebyw ał jako oficer arm ii rosyjskiej na frontach 
od 1914 roku do m arca 1917 r.

Z początkiem  1919 r. w strąpił do IV Dy w. gen. 
Żeligowskiego w Odessie, z k tó rą  przybył do kraju .

W A rm ii Polskiej pozostawał w  czynnej służ­
bie do 1 lutego 1931 r.

Przeniesiony w stan  spoczynku pracow ał spo­
łecznie w  szeregu organizacyj społecznych i stowa­
rzyszeniach, jak  PCK, LOPP, PW  i W F oraz ostat­
nio brał bardzo żywy udział w organizowaniu Od­
działu naszego Związku.

Odszedł dobry Kolega i p raw y Obywatel.
Cześć Jego pamięci!

OKRĘG KIELECKO-RADOMSKI. 

Oddział w  Sandomierzu.

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u .

Dnia 23.IV b. r. w  Sandom ierzu odbyło się po­
święcenie sztandaru Zw. Kaniowczyków i Żeligow­
czyków.

Na zebranie przybył poczet sztandarow y Zarzą­
du Głównego z przedstaw icielem  tegoż por. Chodo- 
rem  na czele.

Sztandar poświęcił Jego Ekscelencja Ks. Biskup 
Ja n  Lorek. Pana W ojewodę reprezentow ał p. S taro­
sta Sandom ierski Polankowski, a Dowódcę D.O.K. 
dowódca tam tejszego pułku piechoty pułk. Czyżew­
ski, k tó ry  oddał do dyspozycji na uroczystość orkie­
s trę  pułkową.

Pięknie zorganizowany Oddział w  Sandom ierzu 
w ystaw ił 100 członków w historycznych m undu­
rach.

Na uroczystość przybył prezes Reprezentacji 
i Zw. Kan. i Żel. Okręgu Lublin, płk. A rtu r Gór­
ski, k tó ry  przybył na czele pocztu sztandarowego 
Związku.

Akademia, k tó ra  odbyła się w  Domu Katolic­
kim, zgrom adziła ok. 600 słuchaczy. Akadem ię za­
gaił prezes Ogręgu Kiel.-Radomskiego inż. Włócz­
ko wski, po czym pułk. A rtu r Górski wygłosił nastę­
pujące przem ówienie:

„Bądźm y silni, zw arci, gotowi!" Olo w ezw anie, które 
nam  rzucił N aczelny Wódz M arszałek Śm igły-R ydz. M arsza­
łek  Śm igły-R ydz, bezpośredni podkom endny i w spółpracow ­
nik, n ieśm iertelnej dla P o lak ów  pam ięci, M arszałka Józefa  
Piłsudskiego.

My, starzy tow arzysze broni, m eldujem y, że byliśm y  
i jesteśm y silni, m y, którzy um ieliśm y się zorganizow ać, 
uzbroić, w yżyw ić  bez skarbu i m inisterstw a, a w yszkolić

bez p isanych regulam inów , my, którzy biliśm y się pod K re- 
chowcam i, Jedlnią, K aniow em , na K ubaniu, pod Odessą, na 
M urmaniu i polach Szam panii, będziem y siln i do końca dni 
naszych, a jeżeli naw et ciało nasze zw iotczeje, to będziem y  
tak siln i duchem  i m iłością, że od naszych serc gorejących  
m łodzież polska będzie m ogła zaw sze zapalać żagiew  m iłoś­
ci, zapału i pośw ięcenia w  służbie dla Ojczyzny.

M eldujem y, że jesteśm y zw arci, bo chociaż pochodzim y  
z różnych form acyj Wschodu, łączym y się tu na dołach w  jed ­
ną rodzinę w ojskow ą, zrów naliśm y w  naszych przekona­
niach nasze daw ne zasługi i sław ę bojową; dziś oddajem y  
czas, nieraz ciężko zarobione pieniądze, nasz zapał Z w iąz­
kow i, aby pokazać, że żyjem y, że służym y jak um iem y spo­
łeczeństw u i Ojczyźnie, w yrzekliśm y się naszych nalecia łoś­
ci, oderw aliśm y się od im ion nieraz b. kochanych przez nas 
naszych dow ódców , aby n ie u legać w pływ om  i aby zaw sze 
bezpośrednio być do dyspozycji Rządu i Dowództw a.

M eldujem y, że jesteśm y zaw sze gotow i, bo któż umie 
w ięcej być zaw sze gotow ym , jak my, żołnierze-tułacze, któ­
rzyśm y szli przez pożogę w ojny św iatow ej w  obcych kra­
jach, którzyśm y szli do W ojska Polskiego sam orzutnie, na 
zew  krw i przez m orze zem sty, zazdrości i n ienaw iści dzi­
kiego bez pęt bolszew izm u rosyjskiego, okrążani przez 
N iem ców  i A ustriaków  okupantów. My, którzyśm y w  nocy  
m aszerowali, w  dzień się bili, a syp iali z karabinem  w  ręku  
i z otw artym i juk żuraw ie oczami.

Starzy Towarzysze' Broni! N iech m oje krótkie przem ó­
w ien ie będzie dla w as i dla m nie przysięgą gotow ości naszej 
służby. Pam iętajm y, że nasi W ielcy H etm ani Żółkiew scy, 
C hodkiewicze, P iłsudscy i Ich T owarzysze Broni b yli starsi 
od n iejednego z nas, a służyli i pracow ali do ostatniego tchu  
dla dobra Ojczyzny, pam iętajm y, że idzie czas, a jeżeli przyj­
dzie zaraz, staniem y jak k iedyś pod broń, a jeżeli chw ila  się 
odw lecze, a m y do broni, już może, nie będziem y zdatni, 
to pam iętajm y, że jednego żołnierza na froncie m usi obsłu ­
żyć siedm iu żołnierzy na tyłach  i w  kraju, w ięc jeżeli n ie b ę­
dziem y już żołnierzam i do broni, to będziem y żołnierzam i 
do pracy, przykładu i opanow ania nerw ów , tak potrzebnych  
w  czasach w ojny. Oddając się bez zastrzeżeń do dyspozycji 
N aczelnego Wodza, w znosim y okrzyk: N ajjaśniejsza R zeczy­
pospolita Polska niech po w ieczne czasy żyje, n iech  żyje  
Pan Prezydent M ościcki, n iech żyje N aczelny Wódz M ar­
szałek Sm igły-R ydz!“.

Po Akadem ii odbyła się w  sali M agistratu bie­
siada koleżeńska, na k tórej zgotowano serdeczne 
przyjęcie prezesowi Okręgu Lubelskiego, pułk. Gór­
skiemu.

SEKCJA TURKIESTAŃSKĄ.

Ósmy z kolei odczyt Sekcji Turkiesańskiej o Bli­
skim Wschodzie p. t. „A tatiirk  i T urcja W spółczesna" 
odbył się w  lokalu In sty tu tu  W schodniego (ul. Mio­
dowa 7) w  dniu 29 marca.

Prezes Sekcji Turkiestańskiej, p. inż. W. Brom ir- 
ski, po pow itaniu słuchaczy, zebranych w znacznie 
większej, niż na poprzednich odczytach lięzbie, po­
dziękował Insty tutow i W schodniemu — w osobach 
p. prezesa St. Siedleckiego, p. prof. dr. O. Górki i p.
H. Nowierskiej —  za udzielenie lokalu na odczyt, p.
A. G. Churamowiczowi za pomoc w organizacji od­
czytu oraz za przybycie na zebranie przedstaw icie­
lom T-w a Polsko-Tureckiego, T-wa Polsko-Iram skie- 
go, Kolonij Tureckiej, G ruzińskiej i innych narodów,
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wreszcie przewodniczącem u Komisji K ulturalno-Spo­
łecznej Legionowo-Peowiackiej p. Zd. Sowińskiemu.

N astępnie p. inż. W. Brom irski w  kilku słowach 
zaznaczył konieczność rozszerzenia stosunków Polski 
z Polskim  W schodem i pogłębienia w  tym  celu zna­
jomości tego W schodu oraz, naw iązując do tem atu  od­
czytu, podkreślił sym patię, jaka łączy narody turec­
ki i polski, w spólną cechę obu narodów  —- rycerskość, 
wreszcie przypom niał, że T urcja była jedynym  pań­
stwem , k tóre nie uznało rozbiorów Polski. Na dorocz­
nych uroczystych przyjęciach posłów zagranicznych 
padyszach zapytyw ał o posła Lechistanu, na co w iel­
ki w ezyr odpowiedział, że trudności nie do pokonania 
stanąły  na przeszkodzie przybyciu posła polskiego.

P relegent p. ppłk T. W yszomirski w  barw nych 
słowach narysow ał sylw etkę bohatera Turcji —  Ke- 
m ala Paszy, nazwanego Ojcem Turcji, A tatiirkiem , 
następnie w nikliw ie scharakteryzow ał głębokie prze­
m iany, jakim  uległa T urcja  pod w pływ em  reform  
K em ala Paszy, zaznajom ił słucahczy ze stanem  obec­
nym  Turcji zarówno pod względni politycznym  i spo- 
łcznym, jak  i gospodarczym, wreszcie przedstaw ił sto­
sunki m iędzy Polską a Turcją.

Słuchacze nagrodzili prelegenta hucznym i okla­
skami.

Dalsze ofiary
P racow nicy Zbrojow ni w  W arszaw ie zadeklarow ali, n ie ­

zależnie od Pożyczki Lotniczej, 10.000 złotych  na F.O.N.
U czn iow ie IV  K ursu Specjalnego przy K oedukacyjnej 

Szkole H andlow ej P.T.O.Z. w  B rześciu  n/B. składają  
zł. 150, zebrane w  ciągu roku szkolnego na fundusz w yciecz­
kow y.

C złonkow ie Spółdzieln i U czniow skiej „Zorza" jedno- 
klasow ej Szkoły Pow szechnej w  D epułtyczach Starych, pow. 
chełm skiego, składają 10 złotych, pisząc: „My, uczniow ie
Spółdzieln i U czniow skiej „Zorza", w  D epułtyczach Starych, 
czując się w szyscy  Polakam i, składam y ofiarę na w zm oc­
n ien ie  potęgi Polski".

Szkoła Pow szechna im. M arszałka P iłsudskiego w  K oś- 
cieniew iczach, pow . W ilejka, w płaca zł. 43.30.

M łodzież B iskupiego L iceum  i G im nazjum  im. Św . S ta­
n isław a K ostki w  K ielcach, zobow iązuje się  zebrać 3.000 
(trzy tysiące osiem set) złotych  na zakup sprzętu w ojennego, 
odm aw iając sobie w szelk ich  dostępnych jej przyjem ności, 
a ci, co w eszli w  nałóg palenia, porzucają go stanowczo.

M arta W iśniew ska, uczennica V -ej k lasy  Szkoły P o­
w szechnej Nr. 2, im . Panny M arii w  Inow rocław iu , składa  
67 złotych, uzbieranych w  ciągu la t na kupno roweru.

S tan isław  i B olesław  L iw ow scy  z T om aszow a Maz., lat 
1 l i  8, w płacają 40 złotych ze sw ych oszczędności na Fun­
dusz Obrony Narodowej.

K rótkie streszczenie odczytu, podane w n in iej­
szym num erze Głosu, niestey, z b raku  m iejsca nie 
zaw iera tych nader ciekawych szczegółów, k tóre po­
dał prelegent.

W dyskusji po odczycie zabrała głos p. Jadw iga 
Michałowska, stw ierdzając olbrzym i rozm ach pracy 
na w szystkich placówkach życia narodowego Turcji. 
N iezbitym  dowodem głębokich zmian w życiu narodu 
tureckiego był choćby fak t delegowania na 7-mą 
M iędzynarodową K onferencję Oświecenia Publicz­
nego w Genewie, w  lipcu 1938 r., kobiety p. Afet, 
p rzybranej córki A taturka. Dla podkreślenia wagi 
tej delegatury, zebrani w ybrali p. A fet na jedną z w i­
ceprzewodniczących Konferencji,

Po dyskusji, prezes Sekcji Turkiestańskiej po­
dziękował prelegentow i za in teresu jący  odczyt, a w 
związku z zaznaczoną przez prelegenta ofiarnością 
społeczeństwa tureckiego na cele państwowe,, stw ier­
dził ten  sam  rys charak teru  narodu polskiego, goto­
wego w razie potrzeby do wszelkich ofiar, co znaj­
duje potw ierdzenie w  powodzeniu obecnej państw o­
wej pożyczki obrony przeciw lotniczej.

Zebranie zakończyło się zapowiedzią odczytu inż. 
Orlańskiego o Syrii i Palestynie.

na F. O. N.
U czennice I i-e j  i III-ej k lasy  Szkoły Pow szechnej 

w  L esku składają w szystk ie  sw oje oszczędności w  sum ie  
zł. 38.85.

D zieci B ursy im. M ichaliny M ościckiej w  Spalę oddają  
zł. 50, przeżnaczonych d la nich  przez P anią P rezydentow ą  
M ościcką na doroczne w ielkanocne jajko czekoladow e.

D zieci Szkoły  P ow szechnej w  K iem ieliszkach, pow. 
św ięciańskiego, sk ładają ze sw ych  groszow ych oszczędności 
zł. 28.58.

R om an Pukiel, la t 8, uczeń 2 kl. Szkoły Pow szechnej 
w  K obieli, w płaca całe sw oje oszczędności w  kw ocie 4 z ło­
tych.

D zieci Szkoły  P ow szechnej w  H ryczkiew iczach, pow . 
nieśw iesk iego, składają zł. 35.85, przyrzekając nauką w zm oc­
n ić sw e siły, aby oddać je potem  Ojczyźnie. _•

D zieci K oła M łodzieży P olsk iego C zerwonego Krzyża 
i K rucjaty Eucharystycznej przy Szkole Pow szechnej Nr. 1 
w  Z aw ierciu przekazują zł. 20, które przeznaczone m ia ły  na 
zakup radioodbiornika dla Szkoły.

Sam opom oc U czniow ska przy Pryw . G im nazjum  i L i­
ceum  M ęskim  im. ks. Skorupki w  Łodzi zł. 300.

N auczycielstw o, organizacje uczniow skie i dziatw a  
szkolna Publ. Szkoły P ow szechnej Nr. 1 im. A. P aw ińskiego  
w  Zgierzu składają 500 (pięćset) złotych.

Grono Przyjaciół ś. p. płk. W alerego S ław ka składa na 
Fundusz Obrony N arodowej zł. 6.715,75, jako sum ę odpow ia­
dającą kosztom  jego pogrzebu.
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